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Jubileusz angielski.
Lwów ćl. 24. czerwca.

7. jub ileuszow ych  uroczystości an ­
gielskich  zw raca uw agę św iata po lity  
czuego przedew szystk iem  fak t jed e n : 
z jazd  cyw ilnych i w ojskow ych p rzed ­
staw icie li tych  kolonij angielsk ich  w 
ozterech częściach św iata, k tó re w ła­
sne parlam enty  krajow e posiadają. Mi­
n istrow ie te raźn ie jsi i daw ni, wszysoy 
m ężowie stanu  angielscy w ysilają się 
nad skaptow aniem  dla idei w ielko- 
b ry tańsk ie j tych  niem al repub lik  an­
g ielsk ich  , k tó re  ty lko m ianow anych 
p rzez koronę gubernato rów  posiadają, 
a w k tó rych  w całej pełni wre duch 
swobody, n iezależrości bez granic. — 
Tylko rozum  p rak tyozny  nakazu je  im 
trw aó w sta ły m  zw iązku z Anglią, 
k tórej flota, a w danym  razie  i w oj­
sko, jed y n ie  kosztem  m aoierzy u tr z y ­
m yw ane, pozw alają koloniom  czuć się 
bczpiecznem i od obcych najazdów , i 
to bezpieozeństw o zgoła ich kieszeni 
nie naraża na  w ydatki.

Is tn ie je  silny prąd w Kanadzie ku  
połączeniu się ze S tanam i Zjednoczo­
nym i ; w Afryce południow ej tak  zwa­
ni A frykandrzy, tj. potom kow ie p ie r­
w otnych  zdobywców i kolonizatorów  
k ra ju  Holendrów , tudzież  ci koloniści 
rasy  ang ie lsk ie j, k tó rzy  z dziada, p ra ­
dziada siedzą na owych ziem iach, u s i­
łu ją  się w ydobyć na  niepodległość, 
zw łaszcza z powodu zam achów  i in ­
try g  R hodesa; tak  sam o , a m oże je ­
szcze bardziej szerzy  się myśl n ieza­
leżności w koloniach austra lsk ich . -— 
Otóż królow a zam ianow ała w szystk ich  
kolonialnych m in istrów  prezydentów  
ozłonkam i ta jnej Rady angielskiej, tj. 
w łaściw ego, wedle k o n sty tu cy i, rządu  
A nglii, k tórego  tylko sekretarzam i s ta ­
nu  są m inistrow ie. Z ta jną  Radą przy

'b o k u  m oże król ang ielsk i rządzić  n a ­
w et bez parlam entu , tj. ma p r a w o  
do tego, ty lko  żc f a k t y c z n i e  rzą ­
dzi parlam ent, dzięk i tem u, że bez u-

"zrożyłby an i szeląga podatku, i i e  
w ojsko uatychm iast m usiałoby się ro ­
zejść, gdyby  parlam en t funduszów  na 
arm ię nie uchw alił. Na każdy  sposob 
nadaniem  w spom nianej godności sze­
fom  kolonialnym , zostały  kolonie ści­
ślej zw iązano z m acierzą, i o w ielki 
krok uaprzód posunęła się myśl k o n -  
f e d e r a o y i  i m p e r y u m  w i e l k o  
b r y t u ń s k i e g o .

Bolesnym sykiem  w uroczysto- 
ś iach rasy  angielsk iej są dem onstra- 
oya Irlandczyków  w parlam encie i w 
D ublinie, tem  bardziej dojm ujące, iż 
św iat cały  wie, a w iedzą i Anglicy, że 
nieszczęśni synow ie E ry n u  m ają słu- 
szuość. Z siedm iu przeszło  m ilionów 
w  roku  1847, spad ła ludność Irlandy i 
w  roku  zeszłym  do pięciu  milionów,, 
podozas gd y  ludność re sz ty  Anglii się

w tym  czasie w ięcej niż podw oiła — 
ten  fak t p rzem aw ia g łośn iej, aniżeli 
ów drug j, że Irlan d czy k  k a to lik  je s t  
sześókroć w ięcej podatkam i obciążony 
niż m ieszkańcy re sz ty  A nglii ltp . Na­
tom iast ro z rasta  się cudow nie ludność 
irlandzka w Stanach Zjednoczonych i 
słowem  i groszem  zasila ducha braci 
swoich pod berłem  angielskiem . I n ie 
m asz dla am erykańskiej Irlan d y i go­
rę tszego  p ragn ien ia , ja k  w paść kiedyś 
do A ngin z ogniem  i mieczem odwetu. 
A może ta  chw ila odw etu  spaść na 
Anglię naw et nie zza A tlan tyku , — 
zm uszeni nędzą Irlandczycy  w erbują 
się tłum nie  do arm ii i floty an g ie l­
skiej, w k tó rych  z pew nością co naj- 
m niej połowę i to słynną z b itności i 
w ytrw ałości tw orzą. W ich ręku  oręż 
angielsk i i radło angielsk ie  m ogą się 
zw rócić przeciw  Anglii,

W yrachow anym  aktem  dum y w zięła 
n a jsta rsza  ko lonialna córa W ielkiej 
B ry tan ii udzia ł w ju b ileuszu  m acie­
rzy. P rezyden t S tanów  Zjednoczonych 
p rzesła ł królow ej listem  gra tu lacye, 
podpisując się ja k  m onarcha do m o­
narchy  „dobrym  je j przyjacielena.“

Przez 60 la t panow ania królow ej 
ani p rzez je d e n  rok  angielska św iąty  
n ia Janusa nie była zam knięta . Ma­
rzy ła  ona, że s tan ie  się to w tym  roku 
jub ileuszow ym  — jak o ż  w szystko  po 
tem u się składało. Tym czasem  na g ra ­
n icy  afgańsko-indy jsk ie j został srodze 
poszarpany  oddział ang ielsk i i oka 
za ła  się  po trzeba w ysłan ia 6000 w ojska 
przeciw  napastn ikom .

Sam  p rzez się w ypadek  ten  nie 
m iałby znaczen ia ; s traszn ie jsze  w ielo­
kroć k lęsk i ponosili Anglicy, ale zacięci 
jak buldoki, ostatecznie celów swoich 
dopinali. Tylko że ta  k lęska an g ie l­
ska ogrom ne w yw arła w rażenie po­
m iędzy m aliom etańską ludnością w In 
dyach, a j e s t  ona tam  najdzie ln ie jszą  
i 60 m ilionów głów  liczy. P ism a ro ­
sy jsk ie  z radością k o n sta tu ją , że ju ż  
w re w łonie m ahom etan indyjskich.
I  może to  być praw dą, bo zw ycięstw a 
su łtan a  w całym  m ahom etańsk ira  świe- 
wiTT-yaeaiyi iiam.o uucna podniosły.

P rzykrym  sykiem  śród uniesień  j u ­
bileuszow ych odezw ie się niezaw odnie 
u tkn ięcie  nowej anglo-egipsk iej w y ­
praw y przeciw  m ahdzistom . Anglia 
m ądrze obm yśliła p rzygo tow ania  do 
tej kam panii, k tórej celem m iała  być 
stolica ohalifa m ahdzistów  O m durm ana 
(naprzeciw  zburzonego C hartum u). W y­
praw iono poselstw o do M enelika, ale 
pow raoa ono z w ielką konfuzyą, n i­
czego n ie dopiąwszy, podczas gdy F ran ­
cuzom  udało się zaw rzeć tra k ta t  z 
p rzebiegłym  cesarzem  A bisynii.

Z d rug ie j strony , na  zachodzie g ó r­
nego Nilu s ta ra li się em isaryusze 
ang ielscy  zjednać w ładców  D arfura, 
aby  w y stąp ili przeciw  dręczącym  ich 
m ahdzistom , — ale i to  się nie po- • 
wiodło.

Rzecz na jg ro źn ie jsza  d la A nglików ,'

że zupełn ie  zm ien iły  się podstaw y  ioh órych m alarze  z zam iłow aniem  szu- 
potęgi. D aw niej w ystarczało , że była Aj ą.
w szechw ładną panią m órz i ooeanów, Zdała od hałaśliw ego żyoia pary- 
D zisiaj flota je j postrada ła  owąikiego, m im o 72 la t jeszcze  w pełni 
wszechw ładzę, bo inne m ooarstwa,czerstw ego zdrow ia, znakom ita a /ty -  
sp rzym ierzyw szy  się, zdołają je j  ćo-stka tw orzy  corocznie n ie jedno  aroy- 
r wnaó sw em i połączonem i no tan i.dz ie ło  w pracow ni przepełnionej tę- 
R ozprzestrzen iw szy  sw oje obszary  lo-giem , zdrow em  pow ietrzem  puszczy,
lon ialne po nad  w szelką m iarę, i i  i Żaden in n y  m alarz zw ierzą t nie m a
glia p rzesta ła  być państw em  w ją-jz  pewnośoią tak  o ryg inalnego  i tak  
cznie m orskiem . Aby u trzym ać wnf l : | do  p racy  stosow nego b uen-re tiro , ja k  
pokój i zabezpieczyć je  od najazdw,I Róża Bonheur. Do ogrodu pod je j
m usi A nglia ustaw ić potężne siłyą-! w illą p rzy p ie ra  p ark  ocieniony po-
dowe, a pow szechnej służbie wojso- j tężnym i koronam i drzew , po k tórym  
wej op iera  się stanow czo duch nao- wesoło b iegają je len ie  i sarny , owoe 
du angielskiego. W ielkiem  w ee ląh ji daniele, konie i m uflony, tu ta j stu - 
je s t im peryum  w ielko b ry tańsk ie , de dyu je te  zw ierzęta , k tó re  później po 
coraz m niej w ielkiem  s ta je  się w śid- > m istrzow sku na p łó tn ie  odtw arza, ar 
kach do tych  celów,., A nad to  coaz ty s tk a  z papierosem  w ustaoh  a ksią
bard;.iej odstręcza sobie państw a i 
narody.

P a ry ż  d. 17 czerwot
(Róża Bonheur. — Próba jeneralna. — fa  

chalcada. — Grand Prii).

Las w F on ta ineb leau  obfituj^ w 
m iejsca pełne dzik iej romantyozflDŚci 
i o ryg inalnego  w dzięku. W pośrdkn  
zielonego gąszczu  leży tam  staorjka 
Jhom ery , od k tó rej do dalekiej wsi 
p row adzą cien iste  aleje. Kto tam tędy 
przechodzi, m oże ła tw o  natknąć się 
nagle na zgrabnego człow ieczka A fal- 
dzistej, oiemno g ranatow ej b luzie m a­
larsk ie j. D ziw ną św itą  tego  człowieka 
je s t  w ielka sfora po tężnych  psów: 
kundlów , k tó reby  m ogły bardzo łatw o 
stanąć do w alki z w ilkam i i. niedźw ie­
dziam i. Z abłąkany w owe d e je  o boy 
zdziw iłby  się jeszcze  o w iele mocnie], 
g dyby  usłyszał, ja k  chłopi wijiają sa­
m otn ie się przechadzającego czło­
w ieczka, otoczonego tak  strasz liw y  
eskortą , W dziu rce  od g uzika  tfeflu
YY\ 1" ——-A/W XJLt?HO * '
row ej, a ohłopi spo tykając  się z nim 
w ołają do niego głośno, p rzyjaźnie 
i z pew nym  odcieniem  un iżonośo i: 
„Bonjour, m adem oiselle R osa“. W ielki 
o szerokioh k rysach  kapelusz sło­
m iany, n ieb ieska, w ygodna b luza a r ­
ty sty czn a  i szerokie, szare pantalony  
m ęskiego k ro ju  n ie zdobią tym  razem  
żadnego p rzedstaw icie la  płci silnej, 
jen o  gen ialną m alarkę zw ierzą t i p e j­
zaży stkę  pannę Różę B onheur. Aleje 
od stacy i do w si b iegną w pobliżu  je j 
tuskulum , posiadłości nazw anej By- 
Thom ery, a położonej w ślioznem  m iej­
scu na k ra ju  przepysznego boru. N ie­
daleko stąd  toczy  swoje w ody jeszcze 
tu  p rze jrzy sta  Sekw ana, a w około 
ciągnie się ta  część puszozy, w k tórej 
się w znoszą i oiągną skały  i  p rzepa­
ście A ro n ’u, Rocher Brnló, Le Mal- 
m ontague i inne rom antyczne p artye ,

>yi _ _ 
żką szkiców  w  ręku. T utaj pow stała 
w iększa oząśó je j obrazów , zdobiąoych 
najznakom itsze zbiory: „Spoozyw ająoe 
k o zy “, „W oły i krowy®, „T arg  na ko­
n ie 11, „S ianokosy w Owernii®, potem  
„Konie po sp ław ie“, „Orka®, „Lew" 
i inne. W iele z n ich  praw ie n a  w agę 
z ło ta  w k u p ili A m erykanie.

W salonie n a  Polach E lizejsk ich  te ­
go roku  nic n ie  m iała Róża B onheur. 
Tem  m ilszą p rzeto  n iespodzianką by 
ło d lś  je j znajom yoh, gdy m ogli o- 
g lądać w ykończone w ostatn ioh  oza 
sach  prace w g a lery i „G eorge P e t i t“. 
W ystaw ione tam  cz te ry  paste le  należą 
bezw ątp ien ia  do najlepszych  dzieł 
Róży B onheur i by łoby  tru d n o  ro z ­
strzygnąć, k tó rem u z n ich  należy  się 
palm a pierw szeństw a. „G rupa lizo 
nów* na tle  k ra jo b razu  stepowego, 
pokry tego  śniegiem  je s t  tak  samo 
w yborną, ja k  je leń , zjaw iająoy się w 
całym  m ajestac ie  w spaniałej postaw y 
na k ra ju  puszczy w b rzasku  dn ia  
wstająoego. Skopy śpiące nocą w le- 
sie jod łow ym  i p en d en t do tego  o b ra­
zu, krow a je len ia , wyohodząoa o 
zm ierzchu z m ateczn ika  leśnego — są 
to  dw a arcydzieła  n ieporów nane. A 
n iety lko  w przedstaw ien iu  ukoohanych 
zw ierząt, leoz , tak że  , w  fr»Ltonrftn.'n 

itr i  pow ietrza okazu je  się Róża
B onheur w ielką, p raw dziw ą a rty s tk ą . 
U roczysta oisza, w k tó re j publioznośó 
podziw ia je j dzieła, znaozy m oże w ię 
oej, n iż g ra tu lacye, k tó rych  je j  k ry - 
tyoy n ie szczędzili w  dniu , w k tó rym  
w ystaw a by ła  o tw arta  ty lko  dla p rzed ­
staw icieli prasy. Nie m ożna się też 
dośó n ap a trzeć  p ięknej, im ponującej i 
ch arak tery sty czn ej głow ie a r ty s tk i, u- 
b ierająoęj się zaw sze po m ęsku. S re ­
brne, g ęste  loki, skrom nie zaczesane 
na  głow ie b ram u ją  je j tw arz  pełną  
w yrazu  m ęskiej energ ii i siły  mimo 
przy jażnego  i łagodnego spojrzen ia 
przenik liw ych  oozu. D ziw ny k o n tra s t 
z tą  m ęską głow ą stanow ią ręce a r­
ty stk i, n a jzg rab n ie jsze  i najm niejsze  
kobiece rączk i, ja k ie  sobie ty lk o  w y ­
obrazić m ożna.

N iem niej eleganckie, ale w  częśoi 
zupełn ie odm ienne w arstw y  „całego®

P aryża zeb ra ły  się  rów nież popołu­
dniu  jed n eg o  z dn i o s ta tn ich  w „No­
w ym  Teatrze® n a  p rób ie  jen era ln e j 
„W ieńczenie Muzy®. W ielki dzień, w 
k tó rym  s ta re  M onm artre, a  raczej o- 
koliczne szerokie ulioe obejm ują sobą 
olbrzym ie tłum y, żądne ciekaw ego 
w idow iska — ju ż  je s t is to tn ie  blisko. 
To też  ju ż  się ohwalą aranżerow ie 
„Taohalcade’y “ — żaden słow nik nie 
podaje znaozenia tego  w yrażenia, u- 
k u teg o  p rzez  sam o życie — że ju ż  są 
go tow i aż  do osta tn iego  g u zik a  od 
kam aszów . Vachaleada, to  kaw alkada 
de la vache enragee zaw sze w esołego 
ludku  cygańskiego, u rządzana  p rzez 
a r ty s tó w  i poetów  dzieln icy  m onm ar- 
te rsk ie j. Kto w ie, że zw ro t manger de 
la, vache curagee znaczy  ty le , oo g ry ­
zienie paznogei z głodu, ten  bez t r u ­
du odgadnie, dlaozego „w ściekła kro 
w a“ s ta ła  się  sym bolem  cyganery i.

A przecież po urocaystym  pocho­
dzie te j w ściekłej k row y  tru d n o  b ę­
dzie poznać, że u rząd za ją  j ą  ucznio­
wie Apolla, k tó rzy  m iejscam i i ozasami 
ży ją  na  w zór p ierzasty ch  śpiew aków  
leśnyoh z dn ia  na  dzień , a w godzi' 
n ie, przeznaczonej na  oałym  świecie 
na  obiad, syćió się m uszą utw oram i 
fan tazy jne j kuchni. D zięki ognistem u 
zapałow i V illette’a, w ybornego ry so ­
w nika, k tó ry  je s t  duszą przedsięw zięcia, 
nap łynęły  do kasy  k o m ite tu  zew sząd
znaczne kw oty . Sporządzono kostyu- 
m y i wozy, k tó re  bogaotw em  i o ry g i­
nalnością sw oją podziw  w zbudzać b ę­
dą. B ędzie w n ich  uzm ysłow iona w ol­
ność n a  barykadaoh, p rzedstaw ien i 
będą bohaterow ie ludzkiego  um ysłu , 
P aryż nocą, św ią ty n ia  zło tego cielca, 
sw obodna piosenka, fan tazy a  ohim ery, 
karm ien ie „w ściekłej krowy® oour des 
m iracles i t. d. K ulm inacyjnym  p u n ­
ktem  będzie uw ieńczenie m uzy Mont- 
m artre ’u, k tó re  się odbędzie pod go ­
lem  niebem  n a  w ysokiej estradzie .

M uzykę do te j apoteozy, k tó ra  się 
bardzo dobrze p rzedstaw iała  na soe- 

moutiiu, n ap isa ł Charpen- 
tie r. Rozgłoszono, że m uzyka ta  m a 
w yrażać ch a rak te r M ontm atre’u, gdzie 
się zn a jd u ją  obok praoow ni doskona­
łych  a rty stó w  i n iejednego  tęg iego  p i­
sarza, a r ty s ty czn e  k n ajp y  i sale tan e­
czne półśw iatka, słowem  gdzie obok 
rzeczy  w zniosłyoh tuż  zaraz  leżą t ry ­
w ialne. U roczyste dźw ięki „m uzykal­
nej apoteozy® m ają się  zasilać re ­
frenam i popularnych  piosenek  uli- 
cznyoh. Tak miało być, ale zdaje  się, 
że w rzeczyw istości w iele dobryoh 
chęci zostało w kałam arzu  kom pozy­
to ra  i nie chciały dać się  przelać na  
papier. C harpen tie r w tej praoy n ie­
zb y t szczęśliw ie poszedł śladam i W a­
gnera , a cała jeg o  m uzyka pozbaw io­
n a  m elodyi n ie  rozg rze je  paryskiego 
ludu. Tylko finał je s t  piękny, a w y­
s tęp u ją  w n im  efektow nie ohóry z to ­
w arzyszeniem  rogów . Zato tem  więoej 
uciechy będzie m iał „udzielny* lud  w

produkoyaoh bale tu  operow ego. Nie­
m niej i to  m u poohlebi, że poeci i a r­
tyści n a  m uzę M ontm atre’u w ybrali 
d robną i  sk rom ną robotnioę, jak ąś  
szwaozkę. D zieoku ludu, oiężko o oo- 
dzienny ohleb w alcząoego, poda zło ty  
wieuieo p iękna Clóo de Mórode, jed n a  z 
gw iazd kordebaletu .

U bóstw ienie m uzy poprzedzi w iel­
ka  kom iczna „revue“ w k tó re j w ezm ą 
udział praw ie w szystk ie  znakom itości 
a rty s ty czn y ch  oabaret’ów. B ędzie to

Erzedstaw ien ie ludow e pod gołem  nie- 
em  na placu B iałym  i ja k o  rzecz n ie ­
zw yczajna, a n ie klasyozna w ielce za ­

pew ne p rzypadn ie  do spadku „udziel­
nemu* Populo. Znaozna ozęśó jeg o  
zb ieg ła z h istoryozne^o  swego w zgó­
rza  ju ż  w czoraj i onegdaj n a  b łonia 
Longcham ps’u, aby tam  zapew nić sobie 
woześnie dobre miejsoa. Zajęcie z j a ­
kiem  śledzą w ielk ie m asy p ro le ta ry a tu  
sp o rtu  tak  a ry sto k ra ty czn eg o  ja k  w y ­
ścigi konne, w zrasta  jeszoze oiągle. 
C hyba p raw dziw y barbarzyńoa w śród 
tych  tłum ów  z p lacu  w yścigow ego n ia 
zna na  pam ięć z najd robn ie jszym i 
szczegółam i n azw isk  i p rzym iotów  
każdego kon ia wyśoigowego i k aż­
dego dżokeja. T łum y te  w ygadują 
na richard’ów, że się n ie  troszczą  o e- 
w angelię sooyalizm u, ale sw oją drogą 
niezm iernie są uradow ane w tedy, gdy  
200.000 franków  w ielkiej nag rody  zdo­
będzie koń franouski, a  n ie  oboy.

Nowy prorok.
Jeszoze n igdy  nie g roz ił m łodej 

republioe b razy lijsk iej tak  s tra sz n y  
w róg ja k  obecnie, k ied y  to po za m a- 
ryonetkam i, składająoym i się na ban ­
dę fanatyków , m onarohistyozne s tro n ­
nictw o się rusza. W ypadki w ojny re ­
lig ijn e j b razy lijsk ie j, ważącej się  obe­
cnie, m iałyby  ty lk o  in teres lo k a ln y ^  
gdyby  n ie  w ym ieniony  szozegół i d la­
tego  też  w arto  je  w  skróoeniu  i E u ro ­
pejczykow i poznać.

B ohaterem  w ojny je s t  osław iony 
p rorok  A ntonio Conseilhero, a raozej 
ja k  się rzeozyw iście nazyw a A ntonio 
Maoiel. P rzezw isko  C onseilhero — do­
rad ca  — o trzy m ał od zw olenników  
sw ojej nauki. Ma on obeonie 62 la t, 
a jak o  prorok  każe ju ż  od r. 1875. 
P oku tu jąc  za ja k ą ś  zbrodnię , w szedł 
n a  drogę żyoia puste ln iczego  i re li­
g ijnego  fanatyzm u. P rzeżyw szy  w sa- 
m otnośoi, zda ła  od ludzi w iele la t, 
zjaw ił się jak o  kaznodzie ja  w środko­
w ych okolicach stnnu B ahia. M iędzy 
b iednym i a nieośw ieconym i m ieszkań- 
oami ow ych okolic uchodził za św ię­
tego  i w krótoe tak ie  m nóstw o w ier- 
nyoh zebrał koło siebie, że m ógł sa- 
łożyó w łasną wieś. W te j sadybie pa­
now ał ja k  udzie lny  władoa, jak  pan  
żyoia i śm ieroi poddanyoh swoioh. Od-

l r i t o i t s  m ty czn yc l.
K sięgarn ia Spółki W ydaw niczej 

Lskiej m a wobec naszego społeczeń- 
ju ż  n iejedną zasługę w ydaw nic- 

etn dzieł dobrych  i cennych uzys- 
ną. Jeże li jak ie  pole zaleg ie  u nas 
to j nieupraw iane, to  pew no asceza 
/ogóle dział książek  treśc i re lig ij- 
j. Po jaw iały  się co najw ięcej ksią- 
izki do nabożeństw a, od czasu do 
isu jak ieś  p rzek ład y  g łośn iejszych  
jran icznych  m istrzów  duchow nego 
cia, o ryg in a ln y ch  prac  m ieliśm y m a- 

a ju ż  najm niej rzeczy  w artościo- 
ch. O w ydaw nictw ie daw niejszych  
ieł, m iędzy k tórem i u nas w Polsce 
siadam y praw dziw e aroydzieła, n ie  
igło być m ew y z pow oda braku  na- 
idcy i funduszu , ledw ie OO. Jezuic i 
djęli się godnego u zn an ia  w yda- 
licbwa polskich asoetyeznych p isarzy  
ibcych celn ie jszych  i og łosili dotąd 
ka tom ów ks. Łęczyckiego, W ąchal- 
iago, Św irczyńskiego  (o w yborze 
mu), W ysockiego, R oderycyusza i 
łych.
D opiero firm a Spółki W ydaw niczej 

lsk iej dała w tym  k ierunku  p rzy - 
id godny  uznania , nie skąp iąc gro- 
i n a  w ydaw nictw o książek re ljg ij-  
eh — nie pozbaw ionych w artości i 
iw nętrznej treści. Z l i te ra tu ry  ka- 
odziejsk iej przypom inam y, iż 
rdano „ K a z a n i a  K s. Z. G o 1 i a- 
l, zeb ran e  i uporządkow ane s ta ra ­
mi O. B artk iew ioza, T. J . Okazał 
i tego  pom nikow ego dzieła I  tom  
siś w drugiem  w ydaniu), obejm ują- 

kazan ia  adw entow e i św iąteczne 
jo  okresu. O za le tach  mów tak iego  
s trza  kościelnej w ym ow y, k tóry  u 
s je j berło  p rzez  la t z  gó rą  30 dzie­

rży ł, nie m am y po trzeby  się rozwo-l 
dzió, dodam y tylko, iż sk rzę tn y  w y - ' 
daw ca z pośm iertnych papierów  w y­
dobył w iele n ieznanych  szkiców  na 
każdą p raw ie n iedzie lę i św ięto — po-

Erzedził teń  tom  pięknie n ap isaną 
iografią św. p. Ks Goliana i dołożył 
w szelkich s ta rań , by ta  publikacya 

rze te lne  oddać m ogła usług i k ap ła ­
nom  i m iłośnikom  kośoielnej w ym o­
wy.

Świeżo w w ydaniu  drugiem  w ysz­
ło w tej księgarn i znakom ite dzieło 
ks. Józefa P e l c z a r a  pod ty t. 
„ R o z m y ś l a n i a  o ż y c i u  k a -  
p ł a ń s k i e m  c z y l i  A s c e t y k a  
k a p ł a ń s k  a®, 2 cz ę śc i; (cena 2 to ­
mów 6 złr.)

O prab tyczności tej ascety  ki św iad ­
czy najlep ie j d ru g ie  jej w ydan ie  w 
k ró tk im  stosunkow o przeciągu  czasu.
I  n ic w tem  dziw nego. Dzieło bowiem  
ks. Pelczara odznacza się ty lo m a p rz y ­
m iotam i, iż każdego serce i um ysł 
ła tw o  podbić potrafi.

Język  zaw sze w zorow y i w ytw or­
ny, ton  serdeczny  i p rzy j uoielski, m y­
śli piękne, g łębokie, rozw in ię te  ja sn o  
a logicznie, treść  p rak ty czn a , czerpa­
na u najpow ażniejszych  kościelnych 
p isarzy  a zastosow ana do po trzeb  i 
w ym agań dzisiejszych  stosunków  — 
oto głów ne za le ty  tej publikaoyi. Au­
to r bierze życie kapłańskie n ie w j a ­
kiejś idealnej abstrakey i, ale o p a rty  
n a  Ojcach św. i D oktorach Kośoioła 
p rzedstaw ia  to  życie k onkre tn ie  tak , 
jak iem  ono u nas w dzisiejszy  ih n a - 1 
szych w arunkach  n ieraz lub naj zw y­
kłej byw a i jak iem  w tyohże s to su n ­
kach wobeo naszych  p o trzeb  spole- 
oznyoh i wobec niebezpieczeństw  d z i­
siejszych i prądów  być pow inno, j e ­
żeli m a odpow iadać w zniosłem u sw e­
mu pow ołaniu.

K siążka sk łada się z dwóoh częśoi. 
Jed n a  obejm uje rozm yślania nad  p ra ­

w dam i w iecznem i, cnotam i i pow inno­
ściam i kapłana, d ru g a  je s t  rodzajem  
prak tyoznego Vade mecum, m ająoego 
na oelu m łodego lew itę  pouozyó, ja k  
się w codziennem  życiu i w w y ją tk o ­
w ych w ypadkach zachować.

R ozm yślania te  m ogą być p rzed ­
m iotem  rów nież bardzo  pożyteoznej 
lek tu ry , a będą m iały  tę  korzyść, iż 
prócz w łasnego p o ży tku  wiele z tyoh 
trafnyoh m yśli m ożna będzie użyć do 
kazań  i przem ów ień.

Znającym  dokładnie p ierw sze tej 
A soetyai w ydanie m usim y jeszoze dla 
dokładności dodać, iż  au to r obeoną 
edycyę rozszerzy ł, dodająo m edytacyę 
45, tj. pam ięć na sąd o s ta te c z n y ; w 
części d rug ie j n ad to  znajdujem y n ie ­
k tó re  u stęp y  rozszerzone i k ilka t r a ­
fnych w yjątków  z M istyki ks. Seme- 
neńki.

Równocześnie w te jże  księgarn i po ­
jaw iły  się w nowem , pom nożonem  w y­
daniu  tegoż au to ra  „ K a z a n i a  n a  u- 
r o c z y s t o ś c i  i ś w i ę t a  N a j ś w .  
P a n n y  M a r y i* ,  2 tom y, oena 4 zł. 
R zadko k tó ry  au to r kazań  um iał się 
tak  zastosow ać i do po trzeb  słuch aozy 
i do w ym agań ozasu a tem  samem 
tak  swem i kazaniam i trafić do serca 
naw et czy teln ika, ja k  w łaśnie ks. P e l­
czar. Nie m a tu  czczej frazeologii, nie 
m a bezładnego ohaosu m ateryału , nie 
m a ogólnikow ych zastosow ań — ale 
w szystko je s t  z gó ry  obm yślane, ro z ­
łożone jasno  i przekonyw ująco  a w y­
pow iedziane tak  p ięknym  językiem , iż 
w  ty m  w zględzie au to r za  praw dziw y 
w zór służyó może.

Na uroozyste  św ięta  M atki Boskiej 
znajdu jem y po k ilka  nauk  (po 4 i 5 
naw et), a dodał w t6m naj no wszem  
w ydaniu  ozcigodny au to r k ilk a  bardzo 
pożądanyoh kazań — ja k o  to  na 
św ięto Królowej K orony polskiej, na 
rozpoozęoie m ajow ego nabożeństw a i 
inne. W szystkie zaleca bogata treść,

oparta  n a  n iepospolite j erudycyi teo- 
logioznej i oczy tan iu  w p isarzach  ko ­
ścielnych i częste  a bardzo  tra fn ie  do­
brane przyk łady .

M niemamy, iż n ie ty lko  kap łan i z te ­
go dzieła czerpać będą w zór najlepszy  
zło tej w ym ow y kościelnej, ale każdy 
gorliw y kato lik  ozytaó je  będzie i po­
winien, bo znajdzie  w niem  dużo, oo 
go zbuduje, pouczy i w skaże n a  Tę, 
k tó ra  nam  za M atkę i Przew odniozkę 
w iy o iu  daną została.

Spotykam y się w te jże  księgarn i 
z now ą książeczką do nabożeństw a 
pod t y t . : „ K s i ą ż e o z k a  d o  m o ­
d l i t w y  d l a  m ę ż c z y z  n “, zebrana 
i ułożona przez Z. B M. F o rm at m a­
ły  a bardzo w ygodny, d ru k  w yraźny  
i p iękny , opraw y rozm aite , stosow nie 
do ceny zalecają bardzo  dobrze ju ż  
z pow ierzchow ności tę  nowość n a  polu 
re lig ijnego  wydaw niotw a. Co do treśoi 
swej, to  zaleca się ona prak tyoznością 
uk ładu  i doborem  m odlitw . Na poozą- 
tk u  um ieścił au to r m odlitw y  poranne 
i w ieczorne (najw ażniejsze w tekśoie 
łacińskim  i polskim  obok s ieb ie ); na­
stępn ie  Mszę św. w oałośoi po łacinie 
rów nież i po polsku, ze zm ianam i, j a ­
kie zachodzą we m szaoh ża ło b n y c h ; 
dalej d rug i sposób pobożnego słuoha- 
n ia Mszy św.

N astępującą część książeozki w y- 
ełn iają nabożeństw a, służąoe do do- 
rego p rzygotow ania się do p rzy jm o ­

w ania św. Sakram entów , n a jp o trz e ­
bniejsze litan ie  i m odlitw y okoliozno- 
śoiowe. A probata książęoo-biskupiego 
k onsysto rza  w  Krakow ie daje  ręk o j­
mię, że w  treśc i n ie  spotykam y się 
z niozem, coby nie było  zgodne z du- 
ohem W iary  kato lick iej. W ogóle robi 
ta  now a książeozka do nabożeństw a 
ja k  najlepsze  w rażenie i zasługuje 
na szozere poparcie  i rozpow szechnie­
nie.

Do kateg o ry i w ydaw nictw  re lig ij-

Pb:

nyoh zaliczym y rów nież pow ieść z oza- 
sów Dom ioyana pod t y t . : „I r  e n a®, 
w yszła rów nież w drugiem , pom nożo­
nem  w ydaniu . A utor (M aryan z nad 
Dniepru*) je j,  znany  ju ż  zaszczytn ie 
z k ilk u  w najlepszym  duchu  w yda­
nych  pub likacy j, złożył tu  nowe do­
w ody sw ego ta le n tu  i zdrow ej tenden- 
cyi. Opow iadanie obszerne (bo lioząoe 
552 s tr.) oddaje w iern ie  epokę s tra ­
sznego prześladow ania z czasów Do- 
m ieyana ze w szystk im i h isto rycznym i 
szczegółam i I. w ieku e ry  ohrześoijań- 
skiej. W ystępują na ja w  głów ne sprę­
żyny  owego ruohu an tiohrześcijańskie- 
go, doradzoa oesarski A urelian i ży ­
dów ka L ukrecya. D ram atycznośó akoyi 
podnoszą rozm aite zaw ikłania, n ie  n a­
ciągane, ale pełne siły  i znaozenia. — 
Je s t  to  o ryg in a ln y  ty p  ta  Lukreoya, 
córka K aifasza (boim y się tylko, ozy 
stanow ozo n ie za s ta ra  pod ten  ozas, 
zw łaszcza, iż  ro la  je j w ym aga w dzię­
ków  młodośoi), fanatyozna ja k  je j oj- 
oieo, n ieprzy jao ió łka C hrystusa. Spo­
soby — jak im i się w swyoh w rogioh 
zam iarach  posługuje, ileż p rzypom ina­
ją  późniejszych ról sm utnyoh w po- 
dobnyoh okolioznościaoh , a ja k  są 
na praw dzie psychologicznej życia o- 
p a r te  1

Obok tak ich  podłości m oralnych 
w y stęp u ją  o h arak tery  prześliczne R i­
ty , Iren y , W irg in ii , dokoła k tórych  
snu je  się w ątek  tej zajm ującej ze 
wszech m iar powieści. Osoby b isto ry - 
ozne ja k  np. św. K lem ens papież, j e ­
go rodzina, oesarz D om icyan z otocze­
niem  sw o jem , odm alow ane są o ile 
m ożności ze ścisłośoią aroheologiozną, 
w czem  znać ślady w ielk iej znajom ości 
i odnośnej li te ra tu ry  now szej i p isa ­
rzy  staroży tnych .

*) Nie należy go mieszać z p. Marysnem 
Dubieckim, jak to się niedawno wydarzyło 
komuś z naszych recenzentów.

K siążka ta  nap isana z w ielką m i­
łością d la w iary  św., z n iepospo litym  
polotem  i w erw ą w dzisiejszyon  zw ła­
szcza ozasaoh n a  gorące polecenie z a ­
sługuje. C zy te ln ik  zna jdz ie  w  n iej 
w iele korzyśoi, pozna bowiem  św ia t 
s ta ro ży tn y  z jeg o  obyozajam i, zb y ­
tk iem  i  Swawolą, pozna w ielk ie  p rz y ­
w iązanie p ierw szych  ohrześcijan  ćLo 

: nauk i, jak ie j się oddali a spo tęgu je  na  
! pew no w  sobie gorliw ość i zapał dla 
j w iary  św., w  k tó re j obronie ow i z ta ­
k ą  gotow ośoią n ieśli m ienie i żyoie. 
Do b ib lio tek  szkolnych, dla ozytelń  
ludow yoh nada je  się rów nież bardzo  
ta  książka.

Skoro dziś ooraz więoej św ia t ka- 
to lioki zajm uje się D ziewicą Orleań­
ską t— w arto  przypom nieć, iż u nas 
obszern iejsze o niej studyum  wyszło 
ju ż  daw niej z pod p ió ra w ielkiego 
m y ślic ie la , K. L ibelta. A co w tem  
najw ażniejsza , iż ją  au to r um iał, o- 
p a r ty  n a  najśw ieższych  (do roku  o- 
ozyw iśoie 1847, w  k tó ry m  dzieło wy­
szło) badan iach  M icheletfa i G oerresa, 
p rzedstaw ić  we właściw em , Joanny  
godnem  św ietle. Jak  swe zadanie p o j­

m o w a ł podów ozas L ibelt, św iadczą naj- 
' w ym ow niej słow a w stęp u : „W cza-
| sach niedołęstw a duchow ego, co dziś 
tak  pow szechnie daw a poznaki niem o­
cy ; w czasach skep tycyzm u i za ­
chw ianej w iary  w potęg i duoha, w 
czasaoh 'coraz bardziej szerzącego się 
p rzekonan ia  o panow aniu b ru ta lne j, 

!m ate ry a ln e j siły , zdało się byó rzeczą 
stosow ną przedstaw ić  h isto ryę  D zie- 
wioy O rleańskiej, jako  szczy tny  m e­

t e o r  w ielkości dziejowej*.
Publikaoya ta, g run tow nie  nap isa­

n a  i serdeoznie je s t  dziś po zniżonej 
cenie 1 złr. 80 kr. rów nież w k s ięg a r­
n i Spółki W yd. Polskiej do nabycia.

A. S .

1 1̂1*1 fi H 1*1 Pjfl A KfiU (obok cukierni W -g o  Grossa) • , i » L  J  1 , i |  . i  • • i  « •J  • Ł i l v U l l v i i  uu l P l U l l H  R  polecają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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m awia! zap ła ty  podatków  i d an in  p a ń - ! 
stwowych, a urzędn ików  p rzy b y w ają -1 
eyeh do jego  wsi, w ypędzał przem ocą. 
K ilka razy  w ysyłano  zb ro jnych  poli- 
oyantów  przeoiw  wsi zbun tow anej, 
ale zaw sze bez skutku .

Po k ilku  latach  porzucił A ntonio 
Conseilhero pierw szą osadę a założył 
dalej w głębi p aństw a m iasto  Canu- 
dos. M iasto to  liozy obecnie przeszło  
10.000 m ieszkańców  i m a k ilk a  kościo­
łów  zbudow anych z m urów  n iezm ier­
n ie grubyoh. W szyscy w iern i od chw i­
li zaciągnięcia  się do sek ty  noszą broń

Zaburzenia w Skolem.
S am b o r d. 24. czerw ca.

(Teisgr. „Gaz. Nar.")
D ziś p rzed  zw ykłym  trybunałem  

stanęło  20 robotn ików gze Skolego lub 
Demni W yżny, oskarżonych o spowo­
dow anie krw aw ych rozruchów  podczas 
skolskich praw yborów  o s ta tn ie j akeyi 
w yborczej. Śledztw o w te j spraw ie 
p rzep row adził radca  G iźow ski i Saha- 
nek , rozpraw ie dzisiejszej zaś przew o-

* sobą, naw et kobiety  ćwiczą się w ] dm czy radca Rappe. O brony podsą- 
rob ien iu  b ron ią  tak, źe w osta tn ie j 1 d.Dy cłl podjęli się adw okaci W itz, Ma- 
krw aw ej b itw ie  w alczyć m ogły  obok j cieJow ski i A leksandrow icz. R ozpraw a 
mężów. A ntonię o tacza n ie u s ta n n ie ! po trw a k ilk a  dn i, poniew aż n a  świad- 
p rzyboozna gw ardya 200 w ybranych  powołano 29 osób.
strażn ików . W m ieście panu je  ubóstw o, 
b rak  odzieży i żyw ności, d latego też 
śm iertelność je s t  tam  w ielka. L iczba 
w iernych  zw iększa się g łów nie w sku­
te k  p rozelityzm u .

Okolica C anndos’u je s t  górzysta , 
k am ien ista  i bezleśna. K am ienne ło ­
żyska rz ek  i potoków  le tn ią  po rą  są 
zupełn ie  suohe i ty lko  po deszczach 
toczą trochę  w ody. J a k  d łngo  pan o ­
w ał nad B razylią  cesarz, now y me 
syasz g łosił ty lko  zbaw ien ie dusz. ale 
g d y  n as ta ła  repub lika , uznał j ą  za 
dzieło sza tana  i obw ieszcza, że w kró ­
tce z jaw i Się książę, k tó ry  przyw róci 
m onarchię. W ieść m ówi, źe C onseilhe­
ro je s t do tego  s to p n ia  fanatyk iem , 
iż  każe palić  w szelk ie  pap iery  w arto - 
śoiowe repub likańsk ie , a naw et p ie ­
n iądze papierow e. Tylko b an k n o ty  z 
w izerunk iem  oesarskim  m ają  knrs w 
Canndosie.

Rząd b razy lijsk i, schw ytaw szy  l i ­
s ty  C onseilhery, dow iedział się, iż  w 
porozum ieniu  z n im  byli w ybitn i 
w pływ ow i m onarchiści. Na kolei cen 
tra ln e j, w u rzęd z ie  celnym  i w stan ie  
M inasie znajdyw ano jn ż  k ilk a  razy  
zapasy  broni, k tó re  trz e b a  było kon 
fiskować. P rzesy łk i te szły do Conseil 
hery . P rasa  b razy lijska  zw raca uw agę 
rząd u  n a  to, że w stan ie  M inasie zg ro ­
m adzone są g łow y s tro n n ic tw a  mo 

narch istyoznego , a dw óch z n ich  w y­
jech a ło  n ag le  do E uropy.

Aby ra z  koniec położyć bun tow i 
kanudoskiem u, w ysłał rząd  b razy lijsk i 
m ajora F ebroniode B ritę  z 400 żołnie­
rzam i i k ilku  działam i p rzeciw  fa n a ­
tykom  P o  uoiążiiw ym  m arszu, z cze­
go 200 kim. trzeb a  było p rzejechać 
ko leją , a  400 p rze jść  piechotą, p rz y ­
b y ła  w reszcie  ekspedycya do owej 
bezw odnej i bezludnej okolicy. A tak 
n a  Canudos pozosta ł bez sk u tk u  i m a 
jo r  po znaoznych s tra ta c h  w ludziach, 
am unioyi i działach m usiał się cofnąć.

Po tem  dośw iadczeniu uzbrojono 
ekapedycyę na  w ielką skalę. Pułkow nik  
M oreirą C esar w ziął 1600 ludzi i ba- 
te ry ę  dzia ł i pociągnął ku  grodow  
m esyasza. Kulam i arm atn im i zaw alił 
jed en  z kościołów i obsadził żo łn ierza­
m i około 40 domów. Poniew aż Cann- 
<ło8 leży nad  rzeką, trz e b a  j ą  w ięc by­
ło przebyć w bród. M oreira Oeoar n a­
ją ł  stanow isko  na koniu  n a  w zgórzu 
n ad  rzeką a  nap rzec iw  .m iasta. Kula 
n iep rzy jac ie lsk a  ugodziła  go w brzuch, 
ale n ie zw aliła  z konia. S p ad ł z niego 
dopiero po d rug im , tym  razem  ju ż  
śm iertelnym  strza le . P rzed  śm iercią 
zd a ł kom endę pułkow nikow i T am a­
ryndzie .

T am aryndo nakazał w krótce od ­
w rót, k tó ry  rychło  zm ienił się w u- 
oieozkę w ta k  dzik im  popłochu, że 
żo łn ierze  po rzucili nosze, na  których 
dźw igali zw łoki zab itego  w odza i roz- 
pierzohli się n a  w szy stk ie  s tro n y  św ia 
ta . W szystkie działa  i dużo am unioyi 
w padło w  ręce fanatyków . Zginąć m ia­
ło k ilku  oficerów i 200 żołnierzy. T rzy 
tygodn ie  m inęły , zanim  się zbiegli 
oficerow ie i żo łn ierze n apow ró t zn a­
leźli w obozie pod A neim aidasem  k ilk a  
m il od Canudosu.

Poniew aż w ieści o śm ierci ofioerów 
i  żo łn ierzy  by ły  bardzo  z sobą sp rze ­
czne, p rzeto  rz ąd  w ysłał na  m iejsce 
sądow ą kom isyę w ojskow ą, k tó ra  ma 
rzeoz zbadać. Sw oją d rogą  śm ierć ofi­
cerów  i żo łn ierzy  u zn a ł rząd  za nie- 
azozęśoie narodow e i kaza ł po wszy- 
stk ioh kościołach odpraw iać m odły za 
poległyoh. Obecnie p rzygo tow uje  się 
stanow ozy a tak  n a  Canndos i jeg o  
proroka. D ziesięć batalionów  i dwa 
pu łk i a r ty le ry jsk ie  p rzy b y ły  ju ż  do 
B ahii, a generał O skar A rth u r objął 
n ad  nim i dowództw o. Oprócz tego 
k ilk a  sta tków  w ojennych zaw inąć m a 
do p o rtu  bahijsk iego . J a k  w ieść mówi 
Conseilhero rozporządza siłą zb ro jn ą  
z 8000 ludzi, w liczyw szy ju ż  w to 
i kobiety. F an a ty cy  nie nadarm o się 
tak  nazyw ają. Podczas w alk i czepiali 
s ię  ja k  k o ty  d z ia ł i nie puszczali ich, 
chyba poćw iartow ani. Dywizya. złożo­
na z trzech  batalionów  odeszła do 
stanu  Sergipu, aby od iąc fanatykom  
odwrót. K om endantem  tej dy w izyi je s t  
pułkow nik Telles, b ra t jen era ła , ju ż  
nieżyjąoego, ale w sław ionego podczas 
o statn iej w ojny dom owej. M łodszy 
Telles je s t zarazem  kandydatem  na 
najbliższą kadenoyę n a  p rezy d en ta  sta­
nu Rio G randę do Sul.

R ozstrzygająca w alka m iała nastą ­
pić jeszcze w m ajn. D otąd o n iej nic 
nie wiadomo, a za to  dziw nym  sposo­
bem pojaw iają się n a  północy i na 
południu państw a w k ilk u  s tan ach  re ­
lig ijn i sekciarze. T ak  stało  się w Pa 
**®, Pernam bucu i Paranie. Są to  mni-

opow iadający zupełn ie  tę  sam ą na- 
" $ •  °o Cons lhero , a w ieść niesie,

i oni zapow iadają ryohłe odnow ie­
n ie oes&rstwa. Z daja się, że skoro rząd

. 111 rflfig ijn y  rokosz C onseilhery,
•i. w i? “ »ak  okolicach sam e z siebie 

*m kn4 dziw na nowe sekty.

A kt oskarżen ia  tak  opow iada sp ra ­
w ę : W praw dzie w Skolem  i Demni ju ż  
na parę  m iesięcy przed term inem  p ra ­
wyborów, tj. dniem  1. m arca ag ita to  
row ie soeyalnej dem okracyi Miohał 
B orysław ski i A dolf H eilm an u rządzali 
poufne zeb ran ia  robotnicze, podburza­
jąc  na  n ich  słuchaczów , ale poniew aż 
n a  zew nątrz  ludność skolska i robo­
tn icy  z parow ego ta r ta k u  dem ieńskie- 
go, zajęci tam  w liczbie k ilkuset, oka­
zyw ali się spokojnym i, w ięc kom isarz 
w yborczy, koncepista  nam iestn iozy  p. 
W incenty  P rzybysław sk i n ie p rz y ­
puszczał, aby się podczas jeg o  funk- 
oyj m iały  w ydarzyć tak ie  sam e niepo 
koje, jak ie  się ju ż  w y d arzy ły  tu  i ow ­
dzie w pow iecie s try jsk im , i d latego 
n ie  za rządził żadnych nadzw yczajnych  
środków  ostrożności. Tym czasem  oka­
zało się, że na zgrom adzen iu  zw oła 
nem  na dzień p rzed  w yboram i do bo 
żnicy (!) w ysłann icy  soeyalnej dem o­
kracyi zdołali do najw yższego  stopn ia  
tłum  roznam iętn ić . Postanow iono na 
tem  zebran iu  w dzień w yborów  nie 
chodzić do ta r la k u  ua robo tę i pójść 
tłu m n ie  do wyborów , a gw ałtem  zm u­
sić do uległości tych kolegów , k tórzy- 
by albo pracować chcieli, albo też nie 
g łosow ali na czerw oną, socya li styczną 
listę  kandydatów , k tó ry m i by li żydzi 
albo indyw idua  podejrzane. Tak też 
się stało. Mimo że zarząd  ta rta k u  ogło­
sił, 'ż  robo ta  trw ać  ma do po łudn ia  i 
w szyscy dopiero w połudn ie będą mo 
g li pójść głosow ać, ju ż  przed godziną 
10 rano prow odyrow ie rozbiegli się 
z ła tam i w ręk u  po Skolem  i Demni, 
g roźbą śm ieroi zm uszając w szyst­
kich, aby  opuszczali robotę i sz li g ło ­
sować na czerw one k a rtk i. Spędzono 
tak  około po łudn ia  p rzed  lokal wy 
borezy naw et robo tn ików  w ęgierskich, 
k tó rzy  woale praw a g łosow ania nie 
m ieli i robotników  ze Skolego-W si, 
k tó rzy  ju ż  dzień  przedtem  chodzili do 
u rny. Tych n a tu ra ln ie  kom isya do gło­
sow ania p rzypuścić  n ie m ogła, w sk u ­
tek  czego prow odyrow ie w ydali hasło, 
że kom isya popełn ia  nadużycia. Pod­
n iecony tłum  w targ n ął falą do lokalu 
w yborczego i zażądał nowej kom isyi, 
n a  co jed n ak  kom isarz rządow y nie 
pozwolił. Na raz ie  skończyło  się na 
tem , iż  k ilk a  najg łośn ie j krzyczącym  
tu rb ato ro m  pozw olono s tan ąć  w lo k a­
lu  w yborczym  i p rzekonać się nao­
cznie, czy kom isya popełn ia  ja k ie  nad ­
użycia,

Mimo to ag ita to rzy  pozostali na  
zew nątrz  nie zaprzesta li swej roboty . 
L ista  w yborców  ułożona by ła  jeszcze 
w sierpniu  1896 a poniew aż rek lam a 
cyi przeciw nej n ik t n ie  w niósł, więo 
choć n ie  było n a  niej około s tu  n a ­
zw isk robotniczych, s ta ła  się p raw o­
m ocną. O puszczenie owo nastąp iło  z 
tego  pow odu, że ludność robo tn icza  
je s t  n ies ta łą  i w pew nym  procencie 
ciągle koczuje  z m iejsca n a  miejsoe. 
A g ita to rzy  um yśln ie  w celu w yw oła­
nia n iepokoju  sk o rzy sta li z tego szcze­
gółu  i z n iedopuszczan ia do głosow a 
nia robotników  W ęgrów, jak o teź  ze 
Skolego-W si, p rzedstaw iw szy  w szystko 
to jak o  nadużycie kom isyi, podbechtali 
tłum y, źe kiedy o godz. 7 w ieczorem  
w ybory  kom isarz odroczył do ju tra , 
wszczął się przed dom em  w yborczym  
w rzask  i dał się słyszeć ohrzęst wy- 
am yw anych sztachet.

R ozjuszona czerń  w padła m asą do 
izby  i obsadziła  okna, a z gardzieli 
najeaw ziętszycli , uzbro jonych  jak  
w szyscy inn i w k o ły  i sz tach ety  w y­
dobyw ały  się ry k i:  dajcie nem  Miro 
now icza i W eissbaohal oni naszą krew  
ń ją l  nieoh się z n ich krew  le je l

Dr. M ironowicz je s t  burm istrzem  
Skolego, a W eissbach dy rek to rem  ta r 
tak u  dem ieńskiego i oni to  pracow ali 
nad  u łożeniem  lis ty  wyborców.

K om isarz Przybysław  ski w padł na 
m yśl, aby w ydać nieszczęsnej czerni 
egzem plarz listy . To poskutkow ało , bo 
w szyscy pobiegli do m iasta, oby ją  
p rzeczy tać. Pod ten  czas dr. M irono­
wicz z ro d z in ą  schronił się pod o sło ­
ną żandarm ów  do Demni, a kom isarz 
P rzybysław sk i w yjechał ilo S try ja , 
skąd n aza ju trz  w rócił z kom panią 
wojaka.

Na d ru g i dzień uzbro jona w koły 
tłuszcza napad ła n a  jadącego  do S ko­
lego  d y rek to ra  W eissbacha i w ym usiła 
na  nim  groźbam i k a rtk ę  do zarządu  
tartakow ego  z pozw oleniem , aby w szy­
scy ro b o tn icy  m ogli opuścić robotę.
Ta sam a tłu szcza  pociągnąw szy pod 
ta r ta k  zb iła  pod jeg o  bram am i za rząd ­
cę S zm idbanera i spędziła  g roźbą 
śm ieroi tych  z n iego , k tó rzy  spokojnie 
pracow ali, a k tó rzy  p rzew ażn ie  nie 
byli n aw et w yborcam i. Pociągnęli 
w szyscy do głosow ania.

W idząc w ojsko p rzed  dom em  wy 
borczym , panow ie w yborcy nieco się 
uspokoili. Do izb y  w szedł Paw łow icz, 
k tó ry  dn ia  poprzedn iego  najg łośn ie j 
k rzyczał i tego  kaza ł p. P rzy b y sław ­
ski żandarm ow i M ałkowi uw ięzić. Ma­
łek  go w yprow adził z dom u, ale mu 
zastąp ili drogę u zb ro jen i w koły  la ­
dzie i odbili.

W szed ł n astęp n ie  do izb y  d ru g i

eksceden t z dn ia  poprzedniego "Wyl 
Biłyk. Tego tak że  kazał p. Przy- 
sław ski uw ięzić. W ziął go źanan 
Skow roński i w o toczeniu  esky 
wojskow ej poprow adził do sąd u .ła  
jed n e j z bocznych ulic zastąpiłej 
kaw alkadzie drogę uzbro jony  w ty 
tłu m  i k rzy cza ł: h u rra  1 g w a łtu l ie  
wolno strzelać. W praw ił oddział m- 
m ieszanie. S korzysta ł z tego  B ił i 
um knął. P uścili się za  nim  Skow i- 
ski i dw óch żo łn ierzy  O łeksa NyŁy- 
szyn  i N ykoła B orysław ski. S kow i- 
ski is to tn ie  p rzy trzy m ał w uliezcdi- 
ły k a  za kołnierz, ale w tedy  ca ły  
porw aw szy kam ienie zaczął rzuca tit 
niego. Skrw aw iony  żaudarm  upa' aa 
ziem ię, a B iłyka chw ycił w tedy oię. 
sław ski, N ykołyszyn  zaś obu i ‘ za­
słonił, w ołając do tłum u, aby  postał 
ciskać kam ieniam i. W ezw ani: n ik t  
n ie usłuchał, to  też Nykołyszi dał 
pięć strzałów  w tłum , k tó ry o tem  
zaczął zw olna ustępow ać. Na lącego 
n a  ziemi Skow rońskiego zam ie rł się 
jeszcze  je d e n  m aroder i n a  tiego 
s trze lił Skow roński, ale go nierafił.

Na odgłos s trza łó w  nad b ieg li iowi 
żandarm i i w ojsko i rozpędzili łnm 
lagnetam i, a B iłyka odstaw i! do 

sądu.
Kam ieniam i skaleczony zosta łłlo - 

w roński ciężko, a N ykołyszyn  lalo, 
s trza łam i Iw an  Jn rczy szy n  i Bojtjh 
W asser, bagnetem  zaś Jó z e f  Paw - 
wicz i N ykoła Tyl lekko, a Samel 
Lejb L ipszyc i A braham  E liasz Rt- 
sz te in  śm ie rte ln ie , tak  że obaj i - 
m arli.

Za to w szystko  osk arża  p ro k u m - 
ry a  państw a Jak ó b a  Bekiera, W asla 
B iłyka, F ilip a  B ojkow skiego, Iw aa 
Danylca, F ilip a  D reslera, P io tra  *- 
m elniekiego, Józefa Kolesę, M arcia 
Kolesę, Józefa  Konrada, Jan a  Krana, 
B ronisław a K nryka, M ichała Gorezaa, 
Józefa  M adeję, M ichała Moskalskie©, 
K azim ierza P ajączka, A ntoniego b -  
tockiego, Józefa Paw łow icza, Iw aa  
Pałkow icza, M elchiora S zafrańsk iegoi 
M ikołaja T yba o zbrodnię g w a łtu  tp> 
blicznego (§. 81 i 98) i w ystępk i, z,- 
kazane p arag rafam i 279 i 312.

n ia  czynności urzędow ych), §. 283
(zbiegow isko i opór w ładzy urzędow ej) 
i §. 81 (gw ałt publiczny).

Na tem  rozpraw ę odroczono.
W yrok zapadn ie we ozw artek  wie- 

ozorem.

Sprawa czerniejowska

Rozruchy w Stojańcach.
P rz e m y ś l d. 23. czerwca.

W dalszym  ciągu ro zp raw y  p rz e ­
słuchiw ano jak o  św iadka żandarm a 
Antoniego Liw orę. Z eznał on, że o- 
koło godziny  1 p rzy szed ł do S toja- 
niee, tam  spo tkał K atyńskiego  i B y ­
czka i w spólnie u radzili aresztow ać 
F itę . F ita  drzw i o tw orzyć n ie  choiał, 
m ówił, że aż rano, ale żona im ol wo- 
rzy ła . Gdy p rzy szed ł do środka, F ita  
pow iedział, że ohory i d la tego  posłali 
po „to rszpan". W tedy zaczęli się scho­
dzić ludzie, K atyński w zyw ał ich do 
rozejścia. T rochę się cofnięto, ale Za- 
kraw acz n ie  usłuchał i d latego  go a- 
resztow ano. S tąd  Byczek, N adybajło, 
poszli do L egaua i ozuajruili m u a re ­
sztow anie. Ale L egan z rzu cił szybko 
bu ty , położył się do łóżka i k rzycza ł: 
-n ie  pójdę an i rano , gw ałtu , ra b u s ie“. 
Zona L egana siad ła  koło męża, niby 
go chroniąo. Byczek chciał zakuó are 
sztow anego, ale n ie m ógł teg o  u czy ­
nić, bo L egan się bronił, a L eganow a 
krzycza ła : „ ra tu jc ie  ludzie, chodźcie 
na  pom oc", na  co zb iegający  się lu ­
dzie poczęli w alić do d rzw i, ehoąo się 
dostać do środka. Św iadek wobec g ro ­
źnej postaw y tłu m u  postanow ił cze­
kać rana i upom inał tłum y  u s taw i­
cznie do spokoju. Ale tłum  wciąż wo­
ła ł:  „my go nie dam y", do czego
zw łaszcza N adybajło , w ypuszczony z 
cha ty  podburzał. R ozalia G ałuszka ju ż  
po zam knięciu  drzw i przez żandarm a, 
chciała je  kon ieczn ie o tw orzyć, by 
tłu m  w puścić do w n ę trz a ; k iedy ok o ­
ło 5 rano  nadszed ł 4 żandarm  Sadleja, 
św iadek  go w puścił.

N astępnie opow iada L iw ora, że 
eh ciał zakuó L egana, ale gd y  to zoba­
czyli ludzie, poczęli się dobijać koła­
m i; j a  ich p rzestrzegałem  znów, ale 
oni m ów ili: „Żandarm ow i n ie wolno 
strze lać" . W tedy kazałem  Byczkowi 
stanąć  przed  drzw iam i i g dy  ludzie, 
nap iera jący  tłum nie, drzw i wyw alą, 
s trz e la ć ; to sam o zrobiłem  i ja . D rzw i 
pękły , m yśm y strze lili, a ludzie z p ła ­
czem  i k rzyk iem  „rabusie" rozbiegli

odbędzie we wrześniu. Takież synody odbędą 
się w dyecezyach przemyskiej i stanisła­
wowskiej.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za­
twierdził wybór dr. Stanisława Rudrofa, 
właściciela dóbr z Szmnjkowiec na prezesa, 
a Alfreda Doschota, właściciela dóbr w 
Czortkowie, na zastępcę prezesa R^dy po­
wiatowej w Czortkowie. Dalej zatwierdził 
cesarz wybór Piotra Tretera, właśc. dóbr 
Niwki, na prezesa, i dr. Jana Myeińskiego, 
notaryuaza w Żabnie, na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Dąbrowie.

M ianow an ia . Namiestnik zamianował 
lekarza powiatowego dr. Józefa Szajnę w 
Żywcu lekarzem powiatowym w IX klasie 
rangi.

P rz e n ie s ie n ia . Namiestnik przeniósł 
lękarzy powiatowych: dr. Klemensa Knie- 
hynickiego z Myślenic do Żywca, dr. Adolfa 
Goldhabera z Żydaczowa do Borszczowa, dr. 
Henryka Blumenfelda z Nowego Targu do 
Myślenic, dr. Jana Bednarskiego z Nadwór- 
uej do Nowego Targu i dr. Józefa Szajuę 
z Żvwca do Nadwórnej, oraz koneepistę sa-

szyó nie mogły. Wtenczas z pomocą przy­
szedł woźnicy, żyd-przedsiębiorca(!), chwy­
cił drugi bicz i w straszny spesób katował 
konie. Trwało to dobrą godzinę. Wyrówna­
nie progu lub przeładowanie wozu wyma­
gałoby kwadransu czasu, ale ci dzicy ludzie 
woleli znęcać się nad zwierzętami, aniżeli 
dołożyć własnej pracy. Takie dręczenie koni 
odbywa się w tem miejscu już od kilku dni 
i mieszkańcy okoliczni nic nie słyszą, tylko 
od świtu do nocy przekleństwa woźnieów i 
łoskoty batów.

Na dobić. Zbliżają się wakacye. Po u- 
dręczeniach szkolnych, po rozmaitych koniu- 
gacych, algebrach i stereometryach, nastę­
puje chwila wypoczynku. Młodzież opuści 
rozpalony bruk wielkomiejski i w wiejskich 
ustroniach szukać będzie wytchnienia i roz­
rywki wolna od trosk i kłopotów. Niech 
buja wesoło po łąkach i lasach, niech poe- 
zyą natury się pieści i w całej pełn. używa 
swobody, której później nie zazna już nigdy. 
Szczęśliwa młodość I Wspomnienie o niej 
miewa oczy smutne, a raczej uśmiechy we 
łzach kąpane. Przesyłając jednak dziatwie 
szkolnej życzenia wesołej zabawy i swobo-

nitarnego dr. Juliana Borego z Borszczowa, j ne^0 wytchnienia po trudach, poczuwamy 
do /ydaezowa. | się do obowiązku przypomnienia rodzicom i

35-letnl jubileusz galie. kraj. R ad y j opiekunom, że wakacye to nietylko pora roz- 
zd ro w ia . W styczniu b. r. upłynęło 25 bawionego lenistwa, lecz chwila stosowna do
lat od urzędowania naszej kraj. Rady zdro 
wia. a temi dniami przypadło 25 lat pracy 
w niej dr. Czyżewicza, obecnie jej przewo-

wypełnienia Ink umysłowych, które na­
wet najwszechstronniejszy system szkolny 
pozostawić musi w duszy dziecięoej. W po-

dniczącego. Z tych dwóch powodów odbyło jęciu łacińskiego otium , nie tkwi jedynie
się uroczyste galowe posiedzenie Rady, pod 
przewodem ks. uamiestuika. Przybyli prócz 
członków Rady pp. wiceprezydent namiestni­
ctwa Liedl, radca Mauthner, wszyscy profe­
sorowie tutejszpgo fakultetu lekarskiego, sę­
dziwy dr. Berthleff, który przez długie lata 
od początku zasiadał w Radzie, prof. Ra­
dziszowski, fizycy Pawlikowski i Obtułowicz 
dyrektor Szpilman, prezes Tow. adw. Piepes, 
prymaryusze szpitalu krajowego i t. d.

Namiestnik ks. S a n g u s z k o  zagaił 
posiedzenie dłuższą przemową, w której 
skreślił cele Rady, i z naciskiem podnosząc 
jej zasługi, tudzież bezinteresowną obywa­
telską działalność jej członków, wyraził u- 
znanie dla niej rządu, szczególnie zaś uwy 
datnił zasługi dr. Czyżewicza i dr. Opol­
skiego, którzy od 25 lat w Radzie pracują,

zasada próżnowania i taniej rozrywki, lecz 
idea pracy idsalnej, karmienia ducha pięk- 
nsm poezyi i sztuki, odrywania myśli od za­
jęć praktyczuych i poziomych. Niech takie 
otium  w zrozumieniu Rzymian, a nie bez- 
myślnem dolce farniente  włoskich lazaro- 
nów, staną się dla młodzieży naszej waka­
cye. Koń, strzelba, przechadzka, wszystko to 
wypełniać powinno życie wakacyjne ale e- 
bowiązkiem rodziców jest przestrzegać pilnie, 
by codziennie znalazła się jakaś godzinka 
dla studyów nad literaturą, poezyą i histo- 
ryą. Siąść w altanie cienistej 1 mieć za to­
warzysza Mickiewicza, to młode dnsze stroi 
w blaski złote, które całemu życiu przy­
świecać powinny. A właśnie dzisiaj, gdy 
zewsząd słychać skargi na wystudzenie do­
rastający h pokoleń, na jałowośó rozkwitają-

S tan is law ó w  d. 23. czerw ca.
D zisiaj rozpoczęto przesłuchiw ał 

św iadków  odw odow ych.
Ks. G rzegorz F ilipow , proboszcz! —  » .. . _

gr. kat. w C zerniejow ie n ie zeznał się- N ajw ięcej krzyczały L egan i M aj- 
nie w ażnego. O skarżonym  pod w zglę      _ tynieo. J a  sam  w róciłem  z p rogu  do
dem  prow adzenia się, n ie m a n ic d o 'c h a ty  i znów  chciałem  zakuć Legana. 
zarzucenia. [Legan jed n ak  znów  zaczął m achać rę-

Św iadek Iw an Łapcznk, gospodarz, 
ze zn a je : Rano 27 lu teg o  p rzy jechał 
z Tyśm ieniey do C zerniejow a. Z astał 
ju ż  tłum  przed  k ancelaryą  i dalej j e ­
chać n ie m ógł. Ż andarm  Podolew ski,
„to j b iłeń k ij" , idący po za eskortą , 
odw rócił się od aresz tan tó w  i pchnął 
rilka, m oże pięć razy , dokoła siebie

w tłum . Nie po tw ierdza  więc św ia- 
uy za jm am i •lO UlCiUiW hu£lsaeK, jaiiooy 

eskorty  odbiegł, ażeby sto jący  spo- 
to jn ie  tłu m  jeszcze k ilk a  razy  pchnąć 
bagnetem , ja k  chciała dow ieść obrona.

Osyp C iesielski, kow al z C zernie­
jow a, w idział, ja k  Podolew ski 5 —6 
kroków  skoczył w ty ł  i k łn ł s to ją ­
cych chłopów. E sk o rta  ju ż  by ła  jak ie  
10 kroków  postąp iła  naprzód.

D anyło S w ystiak  w idział, jak  żan­
darm  Pańków  pchnął S tasiuka, s to ją  
cego pod la ta rn ią , ja k ie  6 kroków  oc 
cancelaryi. Tuż koło la ta rn i przecho­

dzili aresztow ani, lecz w chw ili, gdy  
żaudarm  S tasiuka  żg n ą ł, ju ż  byli 
p rzeszli.

N astunia Stefina, la t 40, bosa, s tro j­
na  w korale i pe re ła i, zezn a je : Gdy 
aresztow ani w yszli, żandarm i w ezw ali 
do ro zstąp ien ia  się. Zrobiono m ałą 
ścieżkę. W tedy żandarm i poczęli ba­
gnetam i rozpychać tłum . Jeden  z żan­
darm ów  p rzypad ł do N astnn i, d o tknął 
naw et ju ż  b agnetem  je j ręk i, ale ona 
zaczęła  się prosić, by m iano litość 
nad n ią  i nad  je j  drobnem i dziećmi. 
To poskutkow ało . W śledztw ie podała 
to  samo, lecz sędzia śledczy n ie wie 
r ®jł je j, bo m ó w ił: „G dzieżby żan ­
darm  zab ija ł babę“ .

Anna Pasieczna, s io stra  oskarżone­
go K im aka, by ła przy  kanoelaryi. Pe- 
Łro S tasiuk  prosił, aby żandarm i p - 
zw olili iść w szystk im  do S tan isław o­
wa S tasiuk  p ierw szy  padł od bagne 
ta. Pom iędzy nim  a żandarm em  było 
5 - 6  kroków . Jed en  żandarm  poszedł 
z a resz tan tam i, dwaj „riza ły  lu d e j“, a 
czw arty  w ym achiw ał szablą.

W szyscy in n i św iadkow ie nie ze 
znali nic godnego uw agi.

Po południu  przesłuchiw ano a re ­
sztow anych z początku a potem w y­
puszczonych Gacha, Pyćkowa, Grejdę, 
ilry ó k o w a , S k ro b ach a , H aw rylaka i 
Szem raja. W szyscy oni z e z n a ją , że 
nie w iedzą, za co byli aresztow ani i 
że n ik t z chłopów  nie chciał ich od­
bijać od żandarm ów . Nie w idzieli oni, 
co żandarm i uzbro jen i w karab iny  ro 
bili za nim i, ale k iedy  idący  przed 
nim i w achm istrz  zam achnął się szablą, 
to chłopi zaraz  się rozstąp ili i p rze j­
ście było szerokie.

N astępnie odczy tano  pro tokół ob 
dukcyi zw łok S tasiuka. W protokole 
tym  pow iedziano, że zosta ł on bagne­
tem  p rzeszy ty  z ty łu , o strze  przeszło 
na wskróś śledziony  i śm ierć n astą­
piła nagle.

Postępow anie dow odow e n a  tem  
ukończone.

Sędziom przysięg łym  postaw iono 
71 py tań . P y tan ia  g łów ne oo do 20 
podsądnych  odnoszą się do §. 68 i 69 
bun t) i §. 283 (zbiegow isko), §. 5 ad 

68 — 69 (w spółw ina w buncie) i §. 308 
(szerzenie niepokojącyoh wieści), p y - |

kam i i chw ycił m ię za płaszoz, a ja  
lży łem  przeoiw  niem u b? g n etn . Gdy 
n a  ręk ę  ju ż  przebiłem , raz , dwa, s k u ­
łem go z G ałnszkow ą i byłem  gotów  
do eskortow ania."

N astępnie słuohano św iadka w ójta  
A dam iszyna k tó ry  opow iada, że k ry  
tycznej nocy około godz. 3 nad ranem  
przyszli po niego  trze j żandarm i i ra- 
—-«> r n°«li do I7itv, F ita  pow iedział 
im , że pójdzie, ale je s t  ohory. — Hwia-
dek poszedł po furę, w rócił i zasta ł 
żandarm a K atyńskiego u  F ity  — żan ­
darm i Byczek i L iw ora poszli a resz to ­
wać L egana. Pozostali tam  do rana, 
gdy  p rzyszed ł W. B rezm an i M. Ole 
n in  i pow iedzieli o w ypadkach u  L e­
gana, źe „m ięsaście narob ili"  itd . Ka­
ty ń sk i wobec tego  odjechał, a św iadek

fioszedł do domu. W tedy przybiegli 
udzie i dobijali się do drzw i i do o- 
kna, g rozili śm iercią i chcieli p ieczą­

tk i. Do okna dob ija ł się Rybka, Ole- 
nin , N iżankow ski i M ikołaj Dziki, do 
drzw i Pęeherski, ale ty lk o  pukał 
Św iadek ze s trach u  w ziął siek ierę  i 
schow ał się n a  strych . Żona w ydała 
p ieczątkę, ale ludzie jeszoze chw ilę 
byli przed  domem. Gdy oddalili się, 
zeszedł do sp ichrza i pokazał się na  
św iat dopiero, g d y  żandarm i p rzypro  
w adzili D m ytra  Legana.

Syn  jeg o  12 le tn i A ntoni Adami 
szyn  zeznaje, że M arcin Olanin, p rz y ­
szedł 2 m arca rano o 7 i m ówił „w eź­
cie wójoie p ieczątkę i ohodźcie do za 
b itego  M azura". W ójt p o szed ł: w tedy  
nadszed ł tłum , w ołając : „zabić go, za­
bić". Ojciec w rócił zaraz . Na czele 
tłum u szedł R ybka, ale św iadek nie 
wie, czy tak że  k rzycza ł. N astępnie bił 
tłum  do drzw i rękam i w ołając : „daj 
p ieczątkę;" do okna się dobijano. 
Św iadek w idział, ja k  jego  m atka w y ­
daw ała p ieczątkę  przez okno. W tedy 
się uspokojono. Na podw órzu s ta ł Jan  
Dziki, ale b y ł cicho. N iżankow ski s ta ł 
z ty łu , ale czy krzyczał, tego  n ie pa­
m ię ta , Stef. B u k arty k  i M artynieo s ta ­
li koło okna. W ciągu dalszego p rz e ­
słuchania chłopak zaczął płakać — d a­
no mu więo ju ż  spokój.

S łuchau i i astępu ie  świadkowie Jan  
Kunek, J a n  Ilryoak, W awszko Maciuk, 
W aw rzyniec Sycz, Michał C zajka, Ja n  
Lis, K a ta rzyna Galas, R ozalia Podłow- 
ska i Iw an  Bohacz nie zeznali n ie n- 
w agi godnego. W szyscy m niej więcej 
mówią, źe n iczego n ie słyszeli i o ni- 
czem nie w iedzą.

KRO N IKA .
Lwów d. 24:. czerwca.

Ks. K a rd y n a ł S em bratow icz , chory 
aa nieżyt żołądka, wyjechał do swojej willi 
w P»dlutem w górach. Obrany z wszelkiego 
uczucia ludzkości szydzi H ałyczanyn , że le­
karze radzili ks. kardynałowi Karlsbad, ale 
źe toby go 6000 zł. kosztowało (!), więc 
zmuszony jest trzymać się paterna rura,.

Ks. kardynał przygotował utworzenie ko­
mitetu, który ma się zająć obchodem jubi­
leuszu 50-letnich rządów oeBarza.

Temi dniami odbył się tu zjazd dzieka- 
tan ia  dodatkow e zaś odnoszą się do i nów ruskiej arehidyecezyi lwowskiej, dla 
§. 279 (zbiegow isko w oelu udarem nię-1 przygotowań synodu dyecezyalnego, który się

a następnie z uznaniem wspomniał o dr. | cych umysłów, właściwem będzie skorzystać 
Merczyńskim i dr. Ziembickim, którzy po;* pory wakacyjnej, by młodzież naszą— od- 
nich najdłużej w Radzie zasiadają. j młodzić. Im więcej poezyi i zapału nagro-

Poczem ks. namiestnik udzielił głosu dr. j madzimy w pekoleniach młodych, tem sil
Czyże w i e ż o w i ,  który w obszernej mo­
wie wyliczył ważniejsze zadania i wnioski, 
które Rada spełniła i stawiała i które wiel­
ce się przyczyniły do przeprowadzenia wielu 
sanitarnych wymogów kraju.

Dr. F e s t e  n b u r g  podniósł w imieniu 
członków Rady, iż z jej jubileuszem łączy 
ściśle jubileusz 25 letniej działalności w niej 
dr. Czyżewicza i dr. Opolskiego, jakoż Ra­
da oceniając ich zasługi, od ośmiu lat wy­
biera ich do prezydyum i dziękując obu w 
w imieniu Rady i jako prezes Izby lekar­
skiej w imienin Towarzystwa lekarskiego, 
złożył jubilatom od członków Rady, jako u- 
pominek koleżeński, album z fotografiami 
członków.

Ks. n a m i e s t n i k  podziela to uznanie 
i wnoBi, aby zebrani uczcili jubilatów przez 
powstanie i poleca do protokołu zapisać ten
TTTli OOolf.

Dr. Op o l s k i  w śwojem i dr. czyże- 
wicza imieniu dziękuje księciu i rządowi za 
zaszczytne uznanie a kolegom za radość, ja ­
ką im sprawili. Dr C z y ż e w i c z  jeszcze 
w krótkich słowach podziękował za album. 
Wreszcie oświadczył kB. namiestnik, że przed­
miot posiedzenia wyczerpany, więc je zamy­
ka. Poczem osobiście zewsząd gratulowano 
jubilatom.

Zarazem wydano pamiętnik pn.: „Po­
gląd na 25-letnią działalność ck. R ady  
zdrowia od 1871 do 1896 r .u, z którego 
tymczasowo wyjmujemy ze względu na ju­
bilatów, że na ogół 1366 referatów w tym 
przeciągu czasu załatwili z pomiędzy człon­
ków Rady najwięcej: dr. Opolski 166 a dr. 
Czyżewicz 128 referatów, po środku stoi 
tylko protomedyk dr. Merunowicz z 134 re­
feratami.

U pana wic prezydenta kraj dy- 
rekcyi skarbu dra Korytowskiego jawiła 
się w wczoraj deputacya urzędników salinar­
nych z Galicyi i Bukowiny, składając mu
podziękowanie za wyiednanie znacznego po­
lepszenia i powiększenia etatu osobowego 
zarządów salinarnych. Polepszenie to, otwie 
rając urzędnikom salinarnym korzystne wi-

niejsza jest gwaraucya, że wyrośnie nam 
rzesza dzielnych obywateli, którzy na straży 
ideałów humanitarnych stać będą wiernie i 
wytrwale. Niema nic wstrętniejszego jak 
wystygła, pozioma i tylko w praktycznych 
rachubach karyery lub bezmyślnych zaba­
wach pogrążona młodzież. Kto za młodu 
umiał być poetą, ten nawet w odległe lata 
zabierze z sobą promyki zapału, lecz komu 
za młodu płomień silniejszy nie rozpalał 
duszy, ten w latach raęzkioh będzie cynikiem, 
samolubem i „płazem w skorupie". A za­
tem otium , nie lazaronizm ducha — oto 
dewiza wasacyi!

O byw atelsk i postępok. Hr. Siemień- 
ski-Lewicki darował gminom Chatki, Soko­
łów i Sokolniki odpowiedni kawał gruntu 
na rozszerzenie cmentarza, który jest jnż 
przepełniony i za ciasny, a gminy, ubogie 
i ostatniemi smutnemi latami wycieńczone, 
nie mogły inimo nakazów starostwa zdobyć 
się na sumę, potrzebną na zakupno gruntu 
dla rozszerzenia cmentarza.

Na uniwersytecie lwowskim dzie­
kanem wydziału medycznego wybrany został 
prof. dr. Rydygier.

Za wyzwanie na pojedynek skazał 
sąd rzeszowski kandydata adwokackiego Wik­
tora Ramerta na grzywnę 50 zł. Rzecz 
miała się następująco: Od dłuższego czasu
istniały między p. Ramertem a sędzią po­
wiatowym w Łańcucie, naprężone stosunki, 
z powodów politycznej natury. Sędzia powia­
towy p. Gołąb, wykluczał oskarżonego od 
zastępstwa stron w sprawach drobiazgowych, 
wreszcie prosił nawet dra Szpunara, adwo­
kata w Łańcucie, by oskarżonego do roz­
praw nie przysyłał, co tenże przyrzekł ile 
możności, uczynić. P. Ramert już przed paru 
miesiącami żalił się przed władzami na po­
stępowanie p. Gołąba, zwłaszcza wobec tego, 
że p. Gołąb wykluczał go dalej systematy­
cznie od zastępowania stron.

P. Ramert udał się 25. września 1896 
do Rzeszowa i tu dowiedział się, ii p. Go­
łąb jako powód wykluczania go podał, iż 
przypuszcza, że p. Ramert na swoją re’

doki na przyszłość, stawia ich obecnie w sprawy „wyłapuje". Wobec tego wróciwszy 
hierarchii urzędniczej na stanowisku, odpo- j do Łańcuta, uprosił rotmistrza dragonów p. 
Wiedniem ich studyom i wymaganej od nicbAeberta i porucznika Sturma, by się udali 
wiedzy technicznej; dalszem zaś jego na-Jdo p. Gołąba i zażądali od niego satysfakeyi 
stępstwem będzie niezawodnie liczniejszy na- j honorowej, a gdyby tenże odmówił, żeby mu 
pływ młodych techników-górników do służby oświadczyli: er halte ihn  fu r  einen Schuft. 
salinarnej, zwłaszcza górników krajowych, Ci, rzeczywiście wobec tego, źe p. Gołąb 
którzy mając zapewniony dobry byt mate- żądał 24 godzin zwłoki w celu zasiągnięcia 
teryalny w kraju, wolą niewątpliwie zdoby- zezwolenia prezydenta sądu, słowa Ramerta 
tą wiedzę oddać na usługi tej gałęzi gór- mn powtórzyli. P. Gołąb jednak pojedynku 
nictwa krajowego, niż szukać służby za gra- nie przyjął.
nicami kraju. Gorące poparcie sprawy po- Za lioliwę skazał sąd przemyski żyda
lepsżenia etatu osobowego zarządów salinar- Wohla na 14 dni aresztu, ewentualnie
nyeh i doprowadzenie jej do pomyślnego re- grzywnę 70 zł. Wohl uprawiał lichwę w
zultatu przez p. wiceprezydenta dra Kory sterach wojskowych, a do rąk sądu dostał 
towskiego, jest nowym dowodem, jak dba się z portfelu Wohla między iunemi także 
łym jest o rozwój każdej gałęzi administra- skrypt dłużny zastępcy oficera Moebiusa, 18 
cyi, której przewodniczy, jak trafnie braki letniego młodzieńca, który przed kilku mie- 
jej ocenić i zaradzić im potrafi i jak wresz- siącami z powodu długów lichwiarskich ode 
cie dola podwładnych urzędników leży mu brał sobie życie. Wohl jest synem lichwiarza 
na sercu. ] i wnukiem lichwiarza.

Nie można też pominąć milczeniem, źe j z  0 j,0zów  sooyalistycznych. Bresd- 
ze strony p. ministra skarbu dra Bilińskiego ner ^ neeiger narzeka, że niemieccy socya- 
sprawa ta doznała jak najprzychylniejszego mnóstwo wydają pieniędzy na polskich 
traktowania, jakoteż, że wielkie zasługi p o - bo na samą Qag r ś i  wjdali 12 000 
łożył koło niej referent krajowy dla spraw re^ a p0jgCy socyaliści odwdzięczają im się 
salinarnych starszy radca skarbu p. Józef za to takj źe na 08utnim wiecu socyalisty- 
Waydowicz. | ęznym odrzucili wniosek odpierania narodo

Dzikie okrucieństwo. W straszny 
barbarzyński sposób znęcaią się nad końmi 
przy wywozie rumowiska z rozebranej real­
ności przy ul. Lindego. Wczoraj w południe 
okrucieństwo żydowskie doszło już do takie­
go zdziozenia, że wywołało aż zbiegowisko 
uliczne. Wszyscy litowali się nad nieszczę­
śliwymi zwierzętami i ostatecznie sprowa­
dzono kaprala policyjnego. Wóz naładowany 
cegłami ugrzązł w zagłębieniu przed pro­
giem i biedne konie nie mogły go wy­
ciągnąć. Woźnica smagał i smagał konie, 
które sił wszystkich dobywały, ale wozu ru

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

* wych polskich aspiracyi.
C esarz W ilh e lm  polecił w korytarzach 

parlamentu ponownie wystawić swoje rysun­
ki tuszowe i tablice, przedstawiające licze­
bny stosunek sił morskich rozmaitych państw. 
Pod tablicą okrętów angielskich cesarz pod­
p isał: „Flota pierwszorzędna!“ , p«d tablicą, 
odnoszącą się do marynarki niemieckiej, pod­
pisał; „Krążowników I. klasy nie ma wca­
le". — Wszystkie te tablice przeznaczył ce- 
Barz do biblioteki parlamentarnej.

Czy so o y a lls ta  może być członkiem 
katolickiego -stowarzyszenia? Oto pytanie>

p oleca  najtaniej
ł i l S C Ł A J  L - C T C D W I O -

Lwów, plac Mttryaokl 1, 8.



GAZETA NARODOWA z  P ią tk a  dnia 25. Czerwca 1897. Nr. 174. 3
które rozstrzygnął w tych dniach sąd w ubezpieczać się w opanowanych przez socya- 
Rutyzbonie. Rzecz się miała jak następuje : listów kasach dla chorych, złożył ks. arcy- 
W Ratyzb nic istnieje katolicki związek św. biskup Morawski kwotę 400 zł.
Józefa ku wspieraniu robwników. Do tegoj Na tea sam cel ofiarował ks. kan. Go- 
związku wstąpił w r. 1879 jako członek. razdowski kwotę 100 zł.

kich ludów  w A ustryi o | o noc w lp ią te k  zaczęto  go na  nowo napeł-f

introligator Bokbr. Ponieważ jednakże {0- 
kazało się, że Bohler jest agitatorem socya 
łistycznym, przeto oświadczono, że wydział 
związku wykluczył go z towarzystwa. Bóhler 
wytoczył skargę przeciw towarzystwu. Ska­
rżący nie uznawał uchwały wydziału i wal- 
Bego zebrania za prawidłową nazywając ją 
całkiem nieuzasadnioną i przeciwną stutu 
t>m. Obrońca Boblera wniósł, aby sąd uznał 
towarzystwo św. Józefa winnem, wrócił 
Bóhlerowi wszystkie jego prawa jako człon­
ka i aby koszta procesu nałożył na towa­
rzystwo. Obrońca związku robotników wywo­
dził, że głównym celem towarzystwa św. 
Józefa jest krzewienie żyda katolickiego, 
skąd wynika dla członków jego obowiązek 
czynić wszystko, co się przyczynia do rozbu­
dzenia i popierania katolickiego życia w ło­
nie związku i po za jego obrębem. Związek 
przeto ma nie tylko interes, ale wprost pra­
wo żądania, aby jego członkowie nie wal­
czyli przeciw Kościołowi katolickiemu, nie 
należeli do stronnictwa, które na swym sztan­
darze wypisało nieprzyjażń dla religii, bez 
wyzuaaiowość i pogardę dla chrześcijaństwa. 
Bohler był zawsze czynnym jako agitator 
socyalistyczny, rozprzestrzeniał pisma socja­
listyczne najgorszego rodzaju, z powodu swo­
ich raanipulacyi miał zatarg z prawem i 
odsiadywał wskutek tego dwutygodniową 
karę. Dla tego jako szkodliwy towarzystwu 
członek został z niego wykluczony. Mówca 
przytoczył cały szereg zdań, postawionych 
na różnych kongresach socjalistycznych i 
socyalistycznych i skonstatował że niemożli­
wą jest rzeczą, aby prawy katolik mógł być

• d z la i  jtca ily  pow iatow ej w C zort- 
itowie udzie lił na rzecz popalonych w Sło- 
bódce 15 0  z łr . ,  uadto w y s ta ra ł się o podo­
bną zapom ogę z W y d zia łu  krajow ego w 
kwocie 15 0  złr. i z W ydzia łu  R ady  pow ia­
towej w  H usia tyb ie  w kwocie 10 z łr . Za 
szczere zajęcie się nieszczęśliw ym i i hojne 
zapomogi sk ład a  kom itet ra tunkow y  gorące 
podziękow anie. K s. Kozrarz.

isŁtkb odnowić przedpłatę
na

„ G A  Z E  T Ę  N A B O D O  W Ą “
k tó ra  na  prow inoyi w raz z przesy łką 

pocztow ą w y n o s i:

oiężkiem  inateryalnera położeniu.
V iedefi d. 24 czerwca.

Badeni, p rzy jm ując w ydział zw iąz­
ku au str. u rzędników  państw ow ych, 
ośw iadczył, iż zam iar rządu  p rzep ro ­
w adzenia re g u la c ji  płac urzędników  
od 1. lipca, ew entualn ie  1. w rześnia 
1897 został w sku tek  sm utnych  po lity ­
cznych stosunków  udarem niony. Rząd 
m a dla urzędników  najlepsze ohęci i 
n a tychm iast po rozjaśn ien iu  po lityczne­
go położenia i po j.apew nieniu się co 
do przedłożeń  ugodow ych, p rzy stąp i

m ac.
A ten y  d. 24. czerwca.

W edle depeszy z K onstantynopola, 
w tam tejszych  ko łach  dyplom atycznych  
spodziew ają się, że p re lim inarya po 
kojow e ju ż  w s o b c ę  zaw arte  zostaną. 
A m basadorow ie francusk i i rosy jsk i 
m ieli o trzym ać in stru k ey e , aby roko­
w ania przysp ieszono  ; odszkodow anie 
w ojenne naznaczono na 7 m ilionów 
franków , sp ła tn y ch  w czterech  ra tach  
rocznych, w szelako sum a ta  jeszcze 
niepew na. We w ielu  okolicach Grecyi

do rozw iązania kw estyi regu lacy i p łac !b y ły  silne naw ałnice, na w yspie Cefa- 
urzędników  chociażby naw et w d ro d z e ; lonii silne trzęsien ie  ziemi, 
p row izorycznego rozporządzenia. B a -! R zy m  d. 24  czerwca,
deni zapew niał u rzędników , że m ają W czoraj in terpe low ał Im b rian i w 
w nim  szczerego obrońcę ich in te re - , Izb ie posłów w spraw ie w ykroczeń 
sów i d latego odradza im posługiw a' Turków  w Tessalii. O dpow iedział m u 
n ia  się jak im ś publicznym  naciskiem , zastępca m in is tra  sp raw  zagr., że jak -

I K rólowa, pom im o tru d ó w  osta tn ich  cznie w p ływ ają  n a  w yrobienie się ta - 
dn i m a się dobrze. kiego typu , skłan iającego  się raczej

W czoraj po p rzy jęciach  w pałacu Pr °dnkoy i bydła opasow ego i wo- 
B uckingham  udała s„  M o w a  do ' s S S
parku  G reena, gdzie 10 000 szkolnej łow ki ks. Topolnickiego z T arnaw icy 
d z ia tw y  i olbrzym ie tłum y publiczno- oraz w łościan z W eleśniowa i Kamien- 
ści p rzybycia  królow ej oczekiw ały i n©j zakupione zosta ły  przez Tow. go- 
p rzy ję ły  ją  z n iesłychaną ow acyą. spodarskie dla obór zarodow ych.
D ai.c i 4pi. w „ r  hym n narodow y, a
śpiew u p rzy łączy iy  się i tłum y. Bi- . 8Z6 pow alone, rzadsze stoją, ale
skup londyńsk i w ręczy ł królow ej a - ' białe t. j. podpalone, nadm ierna wil-
dres, w  k tó rym  wyliczono, co dla goó w nieprzepuszczalnej ziem i i go-
szkoln ictw a za rządów  królow ej z ro - ! r^co w ielk ie  dn i o sta tn ich  ugotow ało

biono. Z agran iczn i goście byli rów - form alnie korzeń  i spow odowało przed- 
, . . „ , . . w czesne dojrzenie. Ale i z niepodpa-
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lonych  ży t n ie  będzie.pociechy, szczer­
by  w kłosie, bo deszcze z w iatram i 
silnym i w czasie kw itn ięcia żyta, 
s trąc iły  kw iat, n ie  dopuściły  zapło-

m iesięcznie 3 zł. — kw arta ln ie  6 z ł . ! k tó ry  w obecnymi stan ie  rzeczy n ie  kolw iek w iadom ości ze  źródła greckie-
pó lroczn ie 12 zł.

Dla fe jle io n u  Guz. N ar. m am y na 
k w arta ł, rozpoczynający się 1 lipca 
br. p rz y g o to w an e :

„D rug ie  ży c ic  p an i A ppeR tein", 
powieść społeczna W incentego  hr. 
Ł o s i a ;

| am basadora w K onstan tynopolu , aby 
pospołu z kolegam i sw ym i tego  ro-

ż a
lic z n o  m ia s to '

je s t  w skazany, a n ie  byłby  także po go  pochodzą, w szelako rz ąd  wezwał 
źy teczny. f

W iedeń  d. 24. czerwca.
K ról syam ski sk ładał w izy tę  arcy- dzaju  w ypadki do wiadom ości P orty  

książętom , a następn ie  zw iedzał długo podaw ał i z posłem  w A tenach w prost 
cesarskie m uzeum  przyrodnicze . Oso- się znosił.
ba w ładcy azyatyck iego  budzi tu  wiol- R zym  d. 24. czerw ca.

>■ ^ w s k 'i  uano a v r z j  • k ie zajęcie. Pow szechne je s t  zdanie, Na półgodzinnej audyencyi, udzie-
■ ’ ■ w rażen ia  z p o - ! r5iadko m ożna spotkać człow ieka lenej onegdaj p rzez  Ojca św. posłowi 

n uw zględnien iem  tak  u jm ującego  obejścia się i tak  w y- rosyjskiem u, stw ierd z ił Czarykow, że 
k w in tn y ch  orm  tow arzyskich . Wobeo pom iędzy Ilosyą a W atykanem  panu ją  
cesarza F ranciszka Józefa okazu je ab- w yborne stosunk i 
so lu tcy  w ładca Syam u praw dziw ie sy- R zy m  d. 24 czerwca,
now ski szacunek . W czoraj rozdał k ró l O jciec św. postanow ił w ysłać oso-
wiele dekoraeyj. A rcyksiąże O tton o- bną m isyę do biskupów  austryack ich  
trzy m ał order Chakri, a ochm istrz  aby ich zjednać d la  kato lick iej pro

m iędzy K optam i w  Egipcie, 
ranciszek  Jó z e f  je s t nro tek to-

n  ~ { I IL U 5151 i i i n u t  n i i r  a .  a .  j u u u a  i  . a  ,  t .  ~  ,  . _ « •> r

powozowi pewn-j damy % polswiatKa,, te ru tn ry  p0H i ^dow oj ‘ niem ieckiej skl h r* 1 &ar’ sze f sz tabu  jenera lnego  rem  kato lików  Koptów.
i francuskiej i angielsk iej M. R a w i c z  j br. Beck, nam iestn ik  K ielm ansegg i Jed en  z najw iększych  i najnow -

n ież obecni na tym  festyn ie  dzieci. 
Z p ark u  G reena pojechała królow a do 
P add ing ton , a s tam tąd  w ieczorem  do 
W indsoru

 u > . . .  dn ien ia. Pszenica b u jn a  n aw et bardzoL ondyn znow u by ł w czoraj w ieczór łftdna byJa  ̂ k w itla  Jjnż) 08tafcnie d e .
ilum inow any.

G ladstone uczcił jub ileusz  królow ej 
w ydając b an k ie t dla ubogich, dla s ta r­
ców i dla dzia tw y  szkolnej w Ilow ar- 
den. W m owie n a  tym  bankiecie sła 
w ił G ladstone królow ę, jako  wzór k o ­
b ie ty  panującej.

droży ze szczególnem  
polskich pam iątek , spisane p rzez Z y­
g m u n ta  S.k i r  m u n t  a.

- . . .. , . • i Prócz dw u stale  zam ieszczanychaocyalista, choćby nawet me zaczepiał v prost c , . . , , J. • i r, j u i i i- JL. ! f0 iletonow, dw a lub trzy  razy  tygo- reliaru i Kościoła. Sad przychylił się w swvm , J - i .s , , s 1 y . , - | d n io w o  p o m ie szc za n e  s ą ; „ b ro m k i  na-wyroku do wywodów ostatniego obrońcy i i _ ,   „ . . , * ” , i  a
odrzucił skargę Boblera.

O byczaje w arszaw sk ie . Z powodu,
że na ostatDiem corso kwiatowein w W ar- 
szawie sędziowie konkursowi przyznali na­
grodę 
czyni
gach należy podobno do dobrego tonu poko- 
zywać się w lożach „półświatka". Fbrt z

u k o w c“ o now ych w ynalazkach prof. 
br. G o s t k o w s k i e g o ;  „Z e liw lli“
o pnbhkaeyaoli polskich  S tan isław a j dw oru  ks. L iech tenste in , m in istrow ie  pagandy
S c h u u r  - P e p ł o w s k i e g o ,  „V h.do- j G ołuehow sbi j Cadeili adju ta n t  cesar- Cesarz Fr 
m ości ii ie rao k ie  X. A. B o c a  i „Z Si- , . , T> _ ’ , • ,

.  .  .  .  . . i  . o h  h v  F o a r  u r r O t  c r / f a h n  m n o r o  n a n m   ________ 1____ 1 ^ 1

-i m  w i a d o m o ś c i ,

z kameliami kwitnie w najlepsze przy bu­
fetach ; baronowie i hrabiowie nmizgają się 
aż miło do głośnych kurtyzan, śmietanka 
ni« tylko nie tai się ze znajomością pań ga 
binetowych, leoz wprost walczy dla nich o
prawa obywatelskie w towarzystwie, prorne- . _
nując z niemi przed kobietami „ s w o j e g o b o r  c z y dla Galicy i w schodniej ua , żandarm ów , tudzież  robotników  zapa-

“ ....................  . . . . .  : p lenarne posiedzenie. Na podstaw ie  S0Wy  h
tego naszego douiesienia uku to

kom endan t korpusu  U eskuell w iel- szych gm achów  tu te jszy ch  przeszedł 
kie w stęg i Syam skiego o rd eru  białego w posiadanie Jezu itów , k tó rz y  w m m

W czoraj donieśliśm y, iż d. 5 lipca

Słonia.
B u d ap esz t d . 24 czerw ca.

Do w szystk ich  m iejscowości, gdzie

kolegium  u rządzić  zam ierzają .
Sofia d. 24. czerwca. 

K om itet m acedoński zw ołał n a  nie-
zb ierze się c e n t, r. k o m i t e t  w y -  g rozi s tre jk  żu iw iarzy  w ysłano posiłki

tę ,

światau i odwiedzając bez ceremonii ich lo' 
że. Rozmawiało się z hrabiną X., potem po 
daje się rękę kamelii, a wszystko to dzieje 
się publiczuie, z brawurową otwartością. Da­
my wielkiego świata nie biorą za złe ta­
kich drobnych grzeszków gardeniom. To 
nawet należy do szyku znać penie pół­
światka. Hrabina przykłada do ócz lornet- 

obserwnje umizgi kuzyna swego do 
Józiu i mówi z uśmiechem do przyjaciółki 

swojej, baronowej „Tiens! Hektor ma do­
bry gust. Le petite est charmante“. Czyż 
zatem dziwić się można, że taka pai,i z 
półświatka czuć się zaczyna jak w domu w 
dobrem towarzystwie ? Czyż dziwić się moż­
na, że wyciąga rękę po nagrody na „cor- 
sach“ kwiatowych i upomina się energinz- 
uie, by jej nazwisko figutowało w dzien­
nikach ?

Zmarli. Roman Straszewski słuchacz 
politechniki lwowskiej, umarł w Kańczudze.

W Brodach umarła Teodora hr. Itus- 
socka, pani cnót wielkich, małżonka tamtej­
szego starosty.

PublUmiy konkurs w Iwowskiem 
konserwatoryum skończył się we środę. Po­
pisywała się w ten dzień najpierw klasa 
skrzypcowa prof. Wolfsthala, a z pomiędzy 
jego uczniów wyróżniła się panna Flecline- 
równa i p. Berger.

Doskonale wypadły produkeye fortepia­
nowe uczniów prof. Melcera panny Mora- 
czewskiej i p. Głowackiego. Z klasy forte­
pianowej prof. Neuhausera popisywała się 
z powodzeniem pauna Nawratilówna i pan­
na Kamińska.

Ogółem postanowiła komisja rozdać na 
stępujące nagrody: medale srebrne pannom: 
Moraczewskiej, Nawratilównie, Baranowskiej, 
Rollównie, Gaertnerównie i p. Głowackiemu; 
medale bronzowe: pannie Kamińskiej i Joa­
chimowi i Markowi Thunom ; listy pochwal­
ne z wyszczególnieniem, które są najwyższą 
nagrodą na siódmym roku nauki, pani Otta- 
winie, pannie Meyerównie, Fleehnerównie, 
p. LiszuiewBkiemu i Halikowskiemu; listy 
pochwalne pani Bilińskiej, pannie Gołębió- 
wnie, Schuppównie i p. Bergerowi.

Repertoar teatralny.
W piątek „Niewierna14 komedya w 8 

aktach Roberta Bracco, tłum. Jan Kaspro­
wicz. Początek przedstawienia o godzinie 8. 
wieczorem.

naszego doniesienia u k u to  p o ­
głoskę, jak o b y  posiedzenie zostało  
zw ołane celem om ów ienia ew en tu a l­
nych  w yborców na w ypadek  rozw ią 
zania Rady państw a. J e s t  to n a tu ra l­
nie kom binaoya zupełn ie  n ieuzasadnio­
na, ni kt  bowiem  z pow ażniej m yślą­
cych wcale naw et n ie  przypuszcza, 
aby obecną, zaciem nioną sy tuacyę par ­
lam en tarn ą  w ten  d rasty czn y  sposób, 
n ie m ogący do niczego lepszego do 
prow adzić, chciano rozw ikływ aó. Zwo­
łane posiedzenie ceutr. kom ite tu  m a 
zająć się ściśle sp raw am i dotyozącem i 
o rgan izacy i a niczem  więcej.

W ybór uzupe łn ia jący  p o s ł a  n a  
S e j m  kraj. z w iększych posiadłości 
byłego obw odu k o ł o m y j s k i e g o  
w m iejsce S tan. h r. D z i e d u s z y c -  
k i e g o ,  k tó ry  m andat złożył, rozp isa 
ny został na  30 lipca.

P ilił .  Correspondcnz donosi z P e ­
tersbu rga , że w ciągu tego  roku  w 
gubi rm ach  po p r  wym  brzegu  W isły, 
zbudow any będzie szereg  gościńców, 
tak  aby  w raz ie  danym  m ożna je  było 
z łatw ością użyć n a  to ry  kolejowe. 
Na budow ę tej sieci drogowej p rze­
znaczono półtrzeoia m iliona rub li.

Grażdanin w yrzuca p rasie  ro sy j­
skiej hrak  otw artości wobeo p rzyszłej 
w izyty  p rezy d en ta  F au re’a. Od d łu ższe­
go ju ż  bowiem czasu słyszy się ze 
s tro n y  ro sy jsk ie j, że podróż F au re ’a 
nie je s t  rew izy tą  za ten  zaszczyt, j a ­
k i m u zrobii car, odw iedzając go we 
F rancy  i, ale że raczej je s t  to  now a a 
w ielka łaska, jak ą  F au r’owi w yrząd za  
car i cała Rosya.

Kólnischc Zt,g. w  te leg ram ie z Ka 
nei po tw ierdza  w iadom ość, że p o ­
w stańcy k re teńsey  koło Kissamos ną- 
nowo podjęli kroki n iep rzy jacie lsk ie  i 
po ośm iodniow ej przerw ie chcą a ta ­
kow ać p o rt tu reck i. Spodziew ają się 
tam  w ylądow ania ochotników , austyao- 
kie ok rę ty  w ojenne k rążą  p rze to  koło 
w ybrzeża zachodniego.

Tester Lloyd  potw ierdza, że su łtan  
„  , , _ _. -osobiście czynił k rok i w P etersb u rg u
K alen d arz . Dziś d. 25 czerwca:: l  rocz.. - g ^ r i;n j0 aby car i cesarz W ilhelm

T i i I k a  • l a n o  i  1 A n r l o  ł  . . .  Ł . 1 ' fTl

(poparli jego  s ta ra n ia  o nabycie ie s - 
salii. Hr. M uraw iew  przyom nia ł jed n ak  
sm ba-adorow i tu reckiem u, iż sam su ł­
tan  przed rozpoczęciem  w ojny p rzy ­
rzek ł, że n ie  myśli o zaborach w Gre- 
cyi. Nadto opieranie się T urcyi przy

Serca Jezus. — Jutro: Jana i I awla.
Wschód słońca o g. 4 min. 05, zachód 

o g. 7 min. 68.

P o d z ięk o w an ie . Rodzice i krewni armekKyi Tessalii m usiałoby nowe wy-
zmarłego dn. 18 czerwca 1897 r. ś. p. Fw-j w ołać zaw ikłan ia O dpowiedź hr. Mu- 
licyana Raciborskiego, składają niniejszem raw iew a by ła  tak  dobitna, że ambasa- 
najserdtezniejsze podziękowanie za udział w
pogrzebi* syna naszego wszystkim przyjacio­
łom i znajomym, wszystkim koltgom zmar­
łego wogóle, a w szczególności członkom 
Czytelni Akademickiej, jej wydziałowi i jej 
prezesowi — redakcji Kuryera Lwowskiego 
i redakoyom innych pism, które z własnej 
inicjatywy 'pomieściły w  swych pismach 
zaszczytne wzmianki o zmarłym — w koń 
cn wszystkim, którzy w jak ik o lw iek  bądź

dor zaniechał s ta ran ia  się o audyen- 
cyę u cara.

T E LE G R A M  Y.
Wied* ń  d. 24 czerwca.

M inister spraw iedliw ości G leispacn
cn wszystkim, którzy w jakikoiwies a .j rozporzłl(j i!;enie do wyzSzyeh

‘ " 'g? "  ‘ ‘ N -  I .U b  D O t.ryalnyoh , w  k tó -
rem  w ystępu je  przeciw  zw iększaniu

Z Raczki, gdzie  zag ran iczn i a g ita ­
to rzy  bez p rzerw y  podżegają  ro b o tn i­
ków, nadchodzą n iepokojące w iado­
mości.

B u d ap esz t d. 24 czerwca.
K orespondent Pestcr Lloyda  podno­

si przeciw  rządow i bu łgarsk iem u o- 
skarżenie, iż szczegóły zam ordow ania 
przez Boiczewa śpiew aczki Sim on 
stara ł się zatuszow ać, poniew aż sąd 
śledczy w F ilipopolu d ług i czas ni© 
dopuszczał in te rw en cy i konsula au- 
s tryack iege p rz y  s łuchan iu  św iadków  
i w ogóle konsu latow i w tej spraw ie 
czynił tru d n o śc i i dopiero  po energi- 
cznem  w y stąp ien iu  rząd u  au s try ja - 
ckiego zaniechał staw ian ia  przeszkód.

Z Sofii donoszą, że p re fek t polieyi 
w F ilipopolu  człow ieka, k tó ry  w idział, 
ja k  Annę Sim on rzucano  do rzeki, 
kazał po p rzesłuchan iu  n a  o tw artem  
polu p rzez żandarm ów  rozstrzelać . 
Z początku  sądzono, że człow iek ten  
popełn ił sam obójstw o.

B u d sp esz t d. 24 czerwca.
W Izb ie posłów trw a  dalej spokoj­

n ie ebstrukeya.
W przy leg łych  cegielniach zastano­

wiło 500 robo'.ników  pracę z powodu 
postępow ania dozorców  i w yzysku  siły  
człowieczej. Jeżeli częściowy s tre jk  
n ie w yda skutku , to  w przyszłym  ty ­
godniu  pow szechny s tre jk  w cegiel­
n iach w ybuchnie.

B erlin  d. 24 czerwca.
M iquel n a  razie zostan ie ty lko  wi­

ceprezyden tem  prusk iego  m in isterstw a, 
k tó rym by  i ta k ,  jak o  po ustąp ien iu  
B óttickera na js ta rszy  w iekiem  m in ister 
został. K westya następcy  Ilohenlohego 
na razie  zosta ła  odłożoną. R ozstrzy­
gnięcie o zm ianach personalnych  n a­
stąp i dopiero w e w rześniu . P ierw szą 
ofiarą p rzesilen ia  gabinetow ego będzie 
Marsohall, k tó rego  na pew ne zastąpi 
Bulów.

B erlin  d. 24 czerwca.
Z Sofii nadchodzi tu  w iadom ość, 

że ks, F erdynand  za pow rotem  z A n­
g lii zam yśla B ułgaryę obwołać k ró ­
lestwem .

K o lo n ia  d. 24. czerwca.
Kocln Ztg. ponow nie tw ierdz i, że 

pow ołanie Biilowa is to tn ie  oznacza, iż 
w ybrany  on je s t  na następcę Mai 
schalla.

Petersburg d. 24 czerwca.
W edle urzędow ego obw ieszczenia 

m a subw eneyonow ane p rzez rząd  r o ­
sy jsk ie T ow arzystw o żegluźno - h a n ­
dlow e, u trzym ująca reg u la rn e  stosunk i

dzielę w ielki wiec, na k tó ry m  m a z a ­
paść uchw ała, ja k  się m a ko m ite t z a ­
chow yw ać nadal wobec w ypadków  na 
W schodzie,

B e lg rad  d. 24. czerw ca.
Odjęli og łasza lis tę  kandydatów  ra ­

dykalnych  do skupczyny . Są to  prze­
w ażnie sam i now icynsze, re sz ta  zaś 
bardzo um iarkow ani radykali. Były 
m in is te r Tausz&nowicz, pop G uricz, 
t ry b u n  ch łopski i aj sicz, wogóle w szy st­
kie sk ra jn e  żyw ioły , k tó ro  p rzez  dzie­
s ią tk i la t zasiadały  w skupczynie , od­
padają. Snąć Pasicz chce się ich pozbyć 
n a  zawsze.

Konstantynopol d. 24 czerw ca.
W sferach dyp lom atycznych  mówią, 

że p re lim inarz  pokoju  m iędzy  T urcyą 
a G recyą podp isany  m a być ju ż  ty m i 
dniam i.

P a ry ż  d. 24. czerwoa.
Robią tu ta j p róby  z zastosow aniem

Dział ekonomiczny.
— Ankieta w sprawie chowu koni

zebrała  się dziś w nam iestn ictw ie. W 
ankiecie bierze udzia ł około 30 osób, 
w te j liczbie pełna- kom isya chowu 
koni (gen. L am berg, hr. S iem ieński, 
hr. St. Zam oyski, B ielski, G orajski), 
zag ran iczn i goście, o k tó rych  wczoraj 
w spom inaliśm y, członkow ie Tow. ro l­
n iczych za Lwowa i Krakowa, Tow. 
w yścigow ych, krakow skiego i lw ow ­
skiego. Ankiecie przew odniczy ks. na­
m iestn ik  Sanguszko, re fe ra t prow adzi 
radca nam iestn ic tw a Kleeberg.

Po zagajen iu  przez ks. nam iestn ika  
odczytał radca  K leeberg kw estyona- 
ryusz , obejm ujący 5 py tań .

I. Czy byłby  odpow iedni celowi 
podział k ra ju  na  okręg i hodow lane, 
a jeże li t a k , czy byłoby pożądane 
przeprow adzenie w tym  celu p rzeg lą­
du klaczy ?

II . Na jak ie  ty p y  koni w Galicyi 
należy szczególniej zw rócić uw agę, ze 
w zględu na przew ażający  w poszcze­
gólnych okolicach m atery a ł klaczy i 
ja k ie  og iery  b y ły b y  najodpow iedn iej­
sze do podnietiem a chow u koni w 
k ra ju  ?

III. Czy je s t  uspraw iedliw ione ży ­
czenie o w iększe rozszerzen ie  chowu 
koni o ryen ta ln y ck  i huculskich .

IV. Czy je s t  pożądane liczn iejsze 
przeznaczenie ogierów  rządow ych na 
u trzy m an ie  p ryw atne, lub  w najem , 
czy też  należy  dać pierw szeństw o rz ą ­
dow ym  stacyom  ogierów .

V. Czy je s t  w skazanem  za trzym a­
nie dotychczasow ego sposobu prem io­
w ania koni, a jeże li nie, w ja k i spo­
sób i w jak im  k ie ru n k u  należałoby 
zm ienić albo uzupełn ić  sposób p rem io ­
w ania. W ja k i in n y  sposób i zapomo- 
cą jak ich  odpow iednich środków  n ale­
żałoby dążyć jeszcze do podniesien ia 
chowu koni.

iszczę  obaliły  j ą  n a  ziem ię; że z ia rn o  
n ie ukształuuje się dorodne, to  ju ż  
rzeczą praw ie pew ną. Tu i ów dzie w i­
dać ju ż  rdzę i n iezm iarkę. Jeczm iona 
i ow sy pow schodziły  prześliczne p rzy  
obfitości w ilgoci, ale p rzy  nadobfito- 
ści p o ż ó łk ły ; dziś całe łan y  jęcz m ie ­
n ia  i owsa w yg ląda ją  z daleka ja k  
kw itnący  rzepak. K artofle, b u ra k i?  
gdzie n ie zgnify, są ładne — ale cóż, 
b iedy  an i oplew ić an i okopać ich  n ie 
m ożna w sku tek  m okra, a tu  przecież 
koniec czerw ca 1 N aw et k apusta , te n  
n ajw ażn ie jszy  a r ty k u ł pożyw ien ia d la  
chłopa nie dopisała w Przem yskiem . 
Zaledw ie ją  zasadzono, zosta ła  p rz y ­
b ita  do ziem i i zm ieszana z błotem , 
tak , że dziś lis tk i ty lk o  w yz ie ra ją  
z pod bło ta . W ostatn ich  6 dniach po­
gody  rozpoczęto  kośbę łąk  koniczów . 
Ten i ów pokosił, ale n ik t  jeszcze n ie 
schow ał. Gdy jeszcze  żniw a w ypadną 
słotne, to  ro k  bieżący będzie bardzo 
nieszczęśliw y. N adto brak  je s t  robo­
tn ik a  ro lnego, gdyż ch łopi w olą iśó 
pracować p rzy  fortach , gdzie  więoej 
zarab iają .

| P rzy  punkcie  I p rzem aw iali p. O- 
p rom ieni ren tg en o w sk ich  w służbie i Staszew ski dr. M ikołaj K rzysztofow icz, 
c ło  w e j ,  aby  m ożna p akunk i bez ich Cielecki, h r. H ardesz i inni. 
o tw ieran ia  rew idow ać. I Uchwalono na w niosek p. S t. Osta-

A lek san d ry a  d. 24 czerw ca, j szew skiego odpow iedzieć na I. pyta- 
J nie kw estyonary  usza, że okręgow  ho-

dow niczych now ych n ie potrzeba, są 
bowiem niem i Tow arzystw a gospodar­
cze, n a to m iast pożądanym  je s t  prze

Z apew niają, że ekspedycya do S u ­
danu  została  zaniechaną.

B ru k se la  d. 24 czerw ca.
Król od jechał do Kiel. W Izb ie po- b laczy> ab y -wykazać s ta ty s ty

zmarhgo i naszych
Lwów, d. 23 czerwca 1897.

Ludwik i Ema Raciborscy.

Hojne Ofiary. Na fundusz żelazny za­
kładanej wo Lwowie katolicką kasy zare­
jestrowanej „Przyjaźń44, mającej na celu u- 
bezpieczenie na wypadek choroby robotników 
i słng katolickich, by ci nie potrzebowali

kosztów  postępow ania konkursow ego 
p rzez sporządzanie inw en tarza  przez 
notaryusza.

W iedeń  d. 24 czerwca.
L ibera lne  pism a p u b lik u ją  odezwę 

niem ieckiego Sohulvereinu do niem iec-

słów  in terp e lo w ał je d e n  z k leryka l- c?n ie ' R adauzerów  m ieć n ie
, , r  J J chcem y. Czynność ta  jed n ak  powie-

nych  deputow anych  w sp raw ie  mowy, rz0B? byó powillDa delegatow i auto-
ja k ą  m iał k ró l do depu taey i, k tó ra  m u nom icznem u. N adto zażądano u tw orze-
przedłożyła adres o zm ianę ustaw y  o n ia  in s ty tu cy i in s tru k to ró w  hodowli
służbie wojskowej. ! koni.

B ru k se la  d. 24 czerw ca. ! ntrAQu k ie ta  ukonCZy ° b rad y  dopl6r°
R ajohstag  zostan ie  w p ią tek  z a m - ,

knięty, ponieważ oprócz wniosków i' “  *  sPraw ie « P W  <*'r  t o n ru w G a lic ji rozpoczęła dzis swe
rezolucyj, postaw ionych  p rzy  now elli ob rady . w  skład  an k ie ty  w chodzą pp.
przem ysłow ej, ty lko  jeszcze d odatko - d r. Kempi, rad ca  dw oru i  k ierow nik
wy k re d y t na w yższe płace u rzędn i- gen era ln e j dyrekcyi up raw y  ty to n iu ,
ków m a byó zała tw iony . d r - S w o b o d a ,  rad ca  m in is te ry a ln y  w

W czoraj postaw ili welfiści (H anno- tw ie skarbu  poseł K rzyszto-
, . r  ,. . . w icz, Jęd rzeiow icz  E dw ard , członek

w erczycy) j an tisem ici p rzy  rozp raw ie  W ydziału  k ra jow ego, M oysa i S trn -
nad now ellą przem ysłow ą ponow nie sz tiew icz , radca rządow y.
wniosek, k tó ry  w drug iem  czy tan iu  _  W ystaw ,t b y d ła  w N ad w ó rn ie
odrzucony został, aby  od r. 1905 tylko o tw arta  23 bm. przedstaw ia  się bardzo
m ajstrow ie, noszący ty tu ł  m ajstrów , dobrze. Na w ystaw ę przysłano  około
m ieli praw o trzy m an ia  term inato rów . J ? /d!a ' Prz6w aznie włoś-

. . . i . . , , cianskiego. W otw arciu  w ystaw y  w ziął
P rzeciw  tem u w y stąp ił m in is te r han - udzjał ^ ar8załek hr. Badeni, sze f sek-
dlu i odrzucony zosta ł wniosek, k tó ry  cy jny  i m in ister, ro ln ic tw a Herzma- 
dąży ł do przem ycenia dow odu kwali- now ski, radcy Łoś i Tym oftyjew icz, 
fikacyi d la procederzystów . w iceprezes tow. gosp. B rykczyński,

L o n d y n  d. 24 czerwca. ! w łaściciel Kamiennej p. G rzegorz Głu- 
,, , chow ski, k tórem u przedew szystk iem

Krolowa W iktorya p rzy jm ow ała  zawdziączać n a leży, iż zdołał w pow.
w czoraj w pałacu B uck ingham  człon- nadw órn iańsk im  zbaw iennie oddziałać 
ków obu izb parlam entu , k tó rzy  zło- na  w łościan  w k ie ru n k u  podniesienia 
żyli jej ad resy  z życzeniam i. N astę- gospodarstw a rolnego chow u bydła, 
pnie p rzy jm ow ała  kró low a 400 bu r- i w?6l,u  z okolicznej sz lach ty  i ducho- 
r  i W ienstwa.
m istrzów . ! W ystaw ę urządzono pod lasem  na

W Izbie n iższej zakom unikow ał M ajdanie, należącym  do zarządu  dóbr 
m arszałek  o w yrażen iach  sym paty i kam eralnych, a w ystaw iono 300 sz tu k  
w łoskiej Izby , oo tak że  ze s tro n y  o- byd ła w yłącznie w łościańskiego i z 
pozycyi oklaskam i zostało p rzy ję te , i obdr zarodow ych gm innych, pow iatu

m iędzy Odessą i A leksandryą, rozsze- M arszałek upow ażniony zosta ł do po- JJa T ^ m a n o w ie * * b y ło  by-

WiaflomośC! giełdowe.
Wiedeń dnia 24. czerwca. Przy zam- 

knieein wczorajszej giełdy notowano kredyty 
367 35, Kredyty węgierskie 401 75 Anglo- 
banki 159'—, związku banków. 257"— , 
(Jnionbank 302*50, Landerbank 242-75, 
staatsbany 354 37, Lombardy 86 50, kolej 
nadłabska 265'—, kolej północno-zachodnia 
260 25, tytoniowe 162*—, Rima 253-50, 
Alpiny 104 80, renta mr owa 102-— , Renta 
korony węgierskiej 100 10, losy tnrec. 58'— , 
Marki 58 72.

Berlin dnia 24. czerwca. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 230 60 (367-39), staatsbany 151*— 
(359 94), lombardy 37 40 (87 51).

Frankfurt dnia 24. czerwca. Przy- 
namknięcin wczorajszej giełdy notowano Kre- 
ivty 312 37 (367'42), statsbany 305-— 
(353 94), lombardy 77 25 -87 65), alpiny 
—* -  (187-80).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritat.

— W iedeń  24. czerw ca. (Telegram  
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godź. 2. m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  368 12, w ęg. zakład 
kredytow y 403-— . anglobanki 159 25, 
ienderbanki 243-25, ko leje państw ow e 
856 75, elbethal 265*—, akoye ty to n io ­
we 162'50, a lp iny  104*80, losy tu reck ie 
58 50, nnionbanki 802*50, ru b le  127.25.

Z rynków towarowych.
W iedeń 22. ezerwea. Na dzisiejszym targu 

było 6081 s z t .  W ęgierskich 3271, galicyjskich 
2181, niemieckich 629. Wypasionych wołów 
4Y64, chudyih 1317 sztuk. Płacono węgierskie 
w y p a s i o n e  21—28, prima 29 32*50, galicyjskie 
wypasione 21—2 s, prim a 29—33, niemieckie 
24—31, prima 32 -35 -50 , buchaje i krowy 18 do 
30 zł. za 100 kilogr. żywej wagi.

Dzisiaj było galicyjskiej nierogacizny 6000 
sztuk. Cena była od 34—44 za klg. żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 24 czerwca.

Hotel Zcria. A. Gorayski z Mode- 
rówki, A. hr, Cetner w Podkamieniu, G. br. 
Romaszkan z Horodenki, Wł. Siemiginowski 
z Torskiego, St. Moysa z Rudnik, J. hr. 
Tarnowski z Chorzelowa, Z. hr. Tarnowski 
z Tarnobrzegu, K. Hardegg, exc. H. hr. 
Lamberg, F. Skręta i L. Gassebner z Wie­
dnia, B. Wolfarth z Słobody rungurskiej, 
K. Perutz z Jasła, W. Melecki z Droho- 
wyża, J. Klastemki z Radymna.

M s & s S e s M n e .
Tobryka redakoya nie odpcwiMio i

Dr. Zygm u n t Spalke
pecyalista w ohorobach uszu, nosa, gardła I krtani 

ordynuje od 11—12, od 3 —5  
przy ul. Grodzickich 1. 4 1. piętro.

T E A T R  H r. SKARBKA.

rzy ć  sw oje dzia łan ie  n a  tak  zw aną 
ru tę  m acedońską, obejm ującą p o rty  
K onstantynopola, Sm yrny , A tosu i S a ­
loniki.

Sztokholm d. 24. czerwca.
Pozostaw iony na Szpicbergach ba­

lon A ndreego został burzam i zimowe- 
m i m ocno uszkodzony. — W zeszły

dziękow ania Izb ie  w łoskiej. jd ło  ogrom ne, wysooe szlachetne, z
Po powrocie z pałacu B u ck in g h am 1 w ybitnem i cecham i m leczności, to  tu - 

do p a r la m e n tu , odczy ta ł m arszałek łjaj w nadw órniańskiem  w y stęp u ją
Izby  niższej odpow iedź królow ej na  
adres, w  k tó re j kró low a głęboko w zru ­
szona dzięku je za liczne objaw y lo ja l­
nej m iłości i szczerze się n im i cie­
szy.

w nadw órniańsk iem  
form y m niejsze, n a  nogach’ trochę 
w yższych, trochę  m niej g łębokie, j e ­
dnak  nieskazitelne,, budow y o kościach 
m ocnych, i silnej bardzo  całej kom- 
pleksyi.

K lim at i pastw iska górskie wido-

W piątek dnia 25. czerwca 1897.

N ie w ie r n a
komedya w 3 aktach Roberta Bracco, tłum. 

Jan Kasprowicz.
Osoby:

Hrabia Sylwio Sangiorgi p. Żelazowski 
Hrabina Klarą Sangiorgi 
G:no Riccardi 
Lorenzo, służący 
Pokojówka 
Służący
Rzecz dzieje się za naszych czasów w Neaopolu. 

Początek o godzinie 71/ ,  wieczorem.

pni Stachowicz 
p. Wostrowski 
p. Wysocki 
pna Jankowska 
p. Neuman

N^.piękniejsza suknia jest bez wartości, jeżeli jedną ją tylko plamka szpeci. Dlatego polecamy niezawodny, pewny 
śr odek do wywabiania wszelkich plam tak na jasnych jak i na ciemnych materyach „ P l a m i n ę “ , flakon 20 ct.

Na składzie także Z i ó ł k a  a n i i m o l o w e ,  tępiące natychmiast mole.

Jedyn ie do nabycia  w  d ro gu ery i
L a n g a  &  P i la r s k ie g o , Lwów, hotel George’a.
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wyszła świeżo
nakładem Księg

Dra WŁAD.
arni katolickiej

mmmm
w  Krakowie 

pod tytułem : Książeczka miniaturo­
w a ,  czyli Krótki zbiorek modlitw

n ło iy ł  S. B .
Wielkość książeczki wynosi 7/5 cntm 

drukownna na najpiękniejszym welinie 
drobnemi ale wyraźnemi bo zupełnie no- 
wemi czeionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, epraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pąsowe.

Cena egzemplarza: 2, 2% , 5%  i 8  ko 
ro n , stosownie do skromniejszej lub bar­
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 ot.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazn.

WA8ZYNK1 pałentowane do tarcia soli, 
sztuka złr. 1 50, Maszynki amerykań­

skie do siekania mięsa po złr. 4-—, poleca 
Piotr Chrząstowski, :handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

DR E L I8 Z K I L IB E K Y JN E  najtaniej, 
we wszystkich kolorach, poleca handel 

F. Knauer 1 Syn, Lwów, plac Kapitulny 1. 
Próbki na żądanie franco. 44u

m C H H A L T E R
JD noszuknie nosa*

fachowo wykształcony 
poszukuje posady w Towarzystwie za- 

liczkowem. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków pod 0. M. Halicz poste restante.

DLA AMATORÓW i Ostatnia nowość 
fin de siecle fotografie. Najciekaw­

sze g ru p y : 25 wzorów złr. 1 '10 (markami 
poczt.) Wysyłka wyborowa złr. 5‘10. Naj­
rzetelniejsza usługa. E d w a rd  M ayer, Bu­
kareszt (Rumunia). 467

M ŁO DA  OSOBA poszukuje posady do 
’ * samoistnego zarządu dem a; może się 

zając 1 gospodarstwem. 0. F ischer, ulica 
Sanocka 1. 1, drzwi 6, w Przemyślu.

W  DOBRACH Radziechów wolnych jest 
kilka posad gorzelni łów. Zgłoszenia 

pisemne wraz. z odpisem świadectw wnosić- 
należy do Zarządu dobr w Radzieehowie.

SK L E P  NIEMO JOW 8K IEGO  przenie­
siony z Teatralnej na plac Marjaeki r.

pR E M lO W  AS E
* iowskieco su w

medalami tu tk i N km  
jowakiego su wszędzie do nabycia.

Re a l n o ść  b o  s p r z e d a n i a  Dwa
domy z obszernym ogrodem (1005 są­

żni kw.) względnie gruntem pod budowę, 
w pięknem i zdrowem położeniu, są zaraz 
z woinej ręki do sprzedania. Bliższa w ia ­
domość ulica M urarska 9 (na Bajkach).

PercMoldsdorfskie Preparaty z igieł sosnowych.
W całych Niem czech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających olejk ów , ży w icy  i org a n iczn y ch  k w a s ó w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i lek arsk ie  polecane. Niżej podpisany urządził we W iedniu , I., A d lergaeee  3, 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiago Zakładu kuracyjnego i poleca:

c lio ro -jako  dodatek do kąp ie li przeoiw gośćcow i, re u m a ty zm o w i, s łab o śc io m  nerw ow ym , 
bo m  k o b iecy m  i dla rekonw alescentów . Cena 60 ct. i 1 zł.Przetwory igliwiowe ekstrakt kąpielowy,

PrZetWOry igliwiowe olejek, ^  in h a la e y i  przy chorobach g a rd ła ,  k r la :  i  i  p ła c .  Cena 50 ot. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe spirytus 
Przetwory igliwiowe wódka francuska,
Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, nadaje gykose i delikatnô .korze, cena $5 ot. 
Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania

G łów ny skład; W iedeń, 1. Adlergasse 5,
' r O w p e L i  f  y  f r a n l c o  JL £*

o w oni leśnej do d es in fe k cy i, do ozonow ania i podw yższenia obfitości kwasorodu w pom ieszkaniach i w poko­
jach  chorych osób. Cena 80 ct.

sp ec y a ln y  ś ro d e k  przy re u m a ty zm ie , gośćcu , b o la c h  n e rw o w y ch , z n u ż e n ia , przew yższa w szy­
stk ie  dotychczas używ ane p ły n y  dla bioyklistów  i tu rystów , poleca się. Cena 1 zł.

szorstkiej i skaleczonej skóry, jako  środek do m asow ania przez obfitość olejku so- 
sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ct.

L . v. B a ttis tig f.

Główny zastępca dla Galicyi i Bukowiny Ignacy Ringelheim magister farmacyi Lwów, Zygmuntowska 12a.
m
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R u l i n n  1 z\ J  L I 1 1 \ J  I I najprzedniejszy
po złr. 4-—, 6‘40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markiewicza
we L w o w ie , w R y n k u  1. 42.

K r  na k°n*e ' własnej roboty, z ow-
IV" u  ozej wełny, duże, ładne, w pasy
czarne z pąsowem lub z żółtem po złr, 
6‘50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.

2 0 0 0 poloi ta p e t
na składzie, tan ie j niż wszędzie.

S to ry  płócienkowe na 
wałkach samoczynnych

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Na ciepłą porę roku
specyalnie

przeciw pluskwom
poleca

powszechnie za najlepszą uznaną

Tynkturę na pluskwy
we flaszeezkach po 25, 35 i 50 et. 

jakoteż przeciw wszelkiemu jakiegokolwiek 
rodzaju robactwo

Andela proszek zamorski 
Zacherla proszek, 

Dalmatyński proszek
itp. itp.

Zł

Rękawiczki I kąpiele sckanmc
najm odniejsze, praw dziw e Victoria 
dam skie złr. 1*50, m ęskie złr. 1-40

skład fabryczny
Górski i Szydłowski

L w ów , p lac  M aryack i 8
(róg Hetmańskiej). 1907

1 zł. 50  ct.
Pół kilo okruchów  herbaoianyoh. 
Pół kilo w ysiew eb h e rb a t zł. 1 80. 
Pół kilo Congo Nr. 1 zł. 1-90.
Pół kilo Souohong Nr. 2 zł. 2 30. 
Pół kilo zbiór m ajow y 3 zł.
Pół kilo Congo Kaisow  4 zł. 

poleca główny skład herbat

Fryderyka Scłmbutłia
Lwów, Rynek 1. 45.

Zamówienia uskutecznia się odwrotną 
pocztą. Opakowania nie zalicza się. 

H andel założony  w roku 1789.

Lwów, R y n ek  38.

Personalcredit
ro n  500 fl. au fw iir ls  r i r s c h a f i  
d ls k re t  3D. H r a z n e r .  bch 
a u ł .  A g e n tu r B a d a p e s t, Csoko- 
neystrasse Nr. 10.

stare i nowe sprze 
daje n?jtaniej

E m il W einer
WIEK I.. Salzthergasse 3.

t I.
tekturę na dachy, pły­
ty izolacyjne, ter po­

gazowy i drzewny, 
Carbolineum

poleca

W . C ZO PP
skład farb, pokostów 1 materyałów

Lwów, ulica Żółkiewska J. 2.

Dla cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze napraw, 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowincyi
A. Zajączkowski

mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17

M e w ie
stroje, rakiety i baloniki

z pierwszorzędnych fabryk angielskich,

V -  T Z T J T Z r T Z Z Z T
oryginalne angielskie od złr. 5 '50, jakoteż

U b ra n ia  s p o rto w e  i U la  p p . c j k l i s i
po złr. 15-—, 18'—, 24'—, poleca

Mapzyn „Ala ?ille de Paris
Gabryel Stark 

L w ów , plac M aryacki 1. 11.

WINO 1894
w łasn eg o

chowu
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe li tr  po 24 et., czerwone po 26 ct. 
Benedykt H ertl, w łaściciel dó b r, zamek 

6olitSch przy Gonobitz w Styryi.

Od 50 lat przez najpierwsze znakomitości 
lekarskie uznana jako

najlepsza woda do ust

Anatherynowa
nadwornego dentysty J. 6 . 

Poppa w Wiedniu
We flaszkach po 1-40, 1-— i 
50 ct. do nabycia we wszyst- 
kieb aptekach, drog. i perf.

Małpki młode oswojone, 
Papugi wielkie i małe,

kar arb i H aroeńsbie , ptaki zag ra­
niczne śpiew ające i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków

poleca najtaniej handel ornitologiczny

we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

In O-, rsl co..* ĉ hcj
?  £ "  O c j co

„ ...... ' I . I e I

Hotel w zakładzie kąpielowym i pensyonat.
Zakład kuracyjny metodą Kneippa pod przewodnictwem p. Dr. med. Wer- 

minghausen, dawniej w Worishoten. 150 pokoi urządzonych z komfortem , jakoteż 
salony familijne. Utrzymanie od 5 mrk. Pokoje od 2 mrk. wyżej włącznie z s t r  
wisem itp . M as Canzler.

1439

C. i k. nadworna fabryka organów
BRACI RIEGER

w  J a g e r n d o r fie  n a  Ś lą z k u  a u str .
F ilia  w  Budapeszcie V II, Garay-utcza Nr. 48. w  własnym  domu.

Trwałe, tanie organy iościelne pod nader korzystnymi warnikami.
K .ato lO (E  o r g a n ó w  b e z p ł a t n i e , i

ŻEGIESTÓW Galicyi u l  P o r t a
k o le j , p o czta , t e l c g n f  

w  m ie jsc u .
N ajsilniejsza szczaw a żelazisfca. Pora kąpielowa trw a od 2 0  maja
do końca września. K ąpiele borow inow e, żelaziste, hydropatyczne

i  popradowe. 1765

WODA ZEG IESTO W SK A
znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych.

Lekarz ordynujący Dr. Wł. Chojnacki ast. chor. kobiecych.

f  Towarzystwo Tkaczy
f

Biuro stręczeń
guw ernerów , guw ernan tek  i pa­
nien służących F rancuzek  i An 
gielek Pani Zaleskiej w  Paryżu 
rue des A pennins 4. Dostarcza 
również za stosow nem  w ynagro­
dzeniem panien  uzdolnionych do 

kraw ieckich dam skich robót.

. A r t 3 r s t a - e s t e t 3 r i s :
nauczyciel tańców

E m i l  D w o n a k
ulica K ilińskiego 1. 2 (sklep) B iuro 
sprzedaży dzienników  we Lw owie.

Kamienica
trzypiętrow a, o dwu frontach , po- 
ożona w środku miasta, w bardzo 

dobrym stanie się znajdująca, ob­
ciążona długiem gal. Kasy oszczę­
dności w kwoede 35.000 z ł r , pod 

bardzo korzystnymi warunkami

do sprzedania.
Bliższej wiadomości z wyklucze­

niem pośrednictwa udzieli kaneela- 
rya adwokatów Dr. B ałab ina i Dr. 
A. Yogla we Lwowie, przy ul. Ko­
pernika 1. 7, I. piętro.

I W

pod wez. św. Sylwestra w Korczynie p. loco, obok Krosna
zaszczycone medalami zasługi na w ystaw ach w  Rzeszowie, Prze­

myślu, Krakowie i na powsz. w ystaw ie w e Lwowie 1894
poleca Szanownej Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
ln iane , ja k :  P łó tn a  różnego gatunku od n jcieńszych do najgrubszych, na 
koszule, kalesony, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, śe.erki do podłóg; 
d re llszk i szare i kolorowe liberyjne; dym y zwykłe i adam szAowe; r ę c z n i­
k i zwykłe i adamaszkowe, z orłami polskim i, szare kuchenne, kąpielowe 
włochate; o b rn sy  z serwetami w różnych desenireh i gatunkach , tak białe 
adamaszkowe, jak również kolorowe. U hnslkl męskie i damskie białe; ś c ie r ­
k i  szare w deseń i białe z brzegami kolorowymi; fa r tu sz k i kolorowe lniane 
lub z kręconej nici ze szlakiem ; k ap y  na łóżka. K am garny  czysto wełnia­
ne ; szew io ty  (zeugi) na ubrania męskie letnie i zimowe, różnego koloru i 
gatunku, itp. wyroby w zakres tkactwa wchod.-.ąoe.

Uwaga. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu , 11 t y l k o  
K o r c z y n i e  (przy szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.

\  d  r  «  » i  1

Tow a rzystw o  Tkaczy pod wez w. św. Sylwestra
w  K o i f e a j r n i e .

Cenniki i próbki na żądanie w ysyła się frano^.

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  b r * o i » w y «
Już sam sok roślinny płyi-aiy z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziur ę znany ''st od niepamiętnych eza- 
ów jako najznak milszy śioiLk piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle pizepi-.ii wr n b z iy  p zyrządzony zostania 
w drodze chemicznej ako bals m , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudów y smn-i.-

Jeżeli wieczorem oosmarujeiny '.warz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem to już nazalutrz rano odpadają pra- 5  

wio nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się  przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1*50.
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwów: u Zygm.
Buckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golić' owskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielaku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

Galie. Bank kredytowy
IOOOOOOOOOOOOOOOOOO 0 3 000 0

Jako dobrą i pewną lokaeyę §
polecam y: Q

począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°. ASYGłiATY RASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

. ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zań znajdujące się w obiegu 41/»% A sygn w ty  k a so w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p oczą w szy  od d n ia  1. m ąja 1890  po 4°/o

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890 . MByrekcya*

3"

4% listy  hipoteczne 
4% listy  hipoteczne koronowe 
5% listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/8°/« listy  Banka krajowego 
5% obllgacye Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% obllgacye proplnacyjue 
1 wszelkie renty państwowe.

Papier? te sprzeflajem? i Kupujemy po iiajfiokładniejszym kursie
dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. I  iprz. talie, akcyjnego Banku nipetecznep

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym.
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zflfi ma pp
E. BREDT i S-ka

m iędzy Stanisław ow em  a  Kołom yją. 1940

Fćlryls mm i kitłóv p ro w c i,  aSieiania l u l a .
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych.

Zatrudnia 400 robotników krajowców.

Dostarcza urządzenia dla wszelkich gałązi krajowego przemysłu
jako to :

Kufmoryi nafty, głębok eh wierceń , i kopalnictwa naf tow ego , ta r taków  pa­
ro w y c h , gorzelń rolniczych, fabryk sptrytnsu i t .  p.

Dostarc/.a postrzc-bne aparaty, maszyny i kotły parowe, transinhyo , pompy, mas/.y-
n f i narzędzia rolnicze.

Dla przedsiębiorstw budowy kolei i prywatnie budujących:
Błupy żelaza lanego, słupy pod rynwy, żelazne, kute konstrukeye , rury odetiodowo, 
zapory kanałow e, żelazn6 schody, tory kolejowe, wózki kolejowej, składy kó ł, wy­

ciągi czyli windy do budowy.
Odlewy w żelazie i metalu podług własnych i nadesłanych modeli. 

Pierwszorzędne refóreneye i najlepsze świadectwa wybitnych osobistości w kraju ma­
my do dyspozycyi.

W szelkie rekonstrukeye i naprawy jak  najtaniej.
Ceny u m ia rk o w a n e .

GaiiejjsMc. Tfiwarzystio flaodlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p o l e c a

.i I Li ii a  i

NAWOZY SZTUCZNE
M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E

SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE
W ĘGIEL KAMIENNY.

Żużle Thom asa po oryginalnej cenie fabrycznej. N iektóre m a ­
szyny rolo.ii ze w ysprzedajem y na zlecenie odnośnych fabryk  

niżej cen fabrycznych.

n ie z a w o d n e , w y p r ó b o w a n e  śr o d k i do w y ­
w a b ia n ia  w sz e lk ic h  p lam

M ANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSM N A  wyciąga plamy tłu- 
te z mat6ryj jedwabnych ko-
o row yeh .......................................... 25

ACETTNA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . , 25 

BEN ZOLIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowa i po­
kostowe, flnlicuik mały 20 c t
03ły  ...............................30

B U A Z Y l.fN A  prane w brązy li­
nio m>j.terje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ...............................08

ET1L1N A  usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły
flakon .  .................................... 25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flak o n .................................... 20

K W A SEK  w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców a a- 
ramentu, laseczka . . , . 05

Nabyć możr we Lwowie w sklepach własnych  
Kopernik? 1. 3, nliea Halicka 1. U .

W Krakcwle Sukiennico 1. 20. — W Czerniowcach 
Rynek 1. 2. 31

K ORZEŃ  m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 8 ct. i ....................................40

M YDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  36

ODALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

O K SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe,
1 papisru i bielizny, flaszka 1 35

QUlLAtTA materje wełniane i 
jedw abne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . . J 6

WYSKOK te rpen tynow y  usuwa 
plamy pokostowe, olejna i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mats- 
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . , .  ....................... 3
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